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Korzystam y z pomocy

r y b a k ó w  ra d zie ck ich
Morze Północne. Szer. 

57°35' N dług. 00°03' W, 
Dnia 15 maja.

Parą dni temu opuściliś­
my zatokę Firth o£ 
Murray, udając się na ło­
wisko West Fladen 
Ground. Tu też dokonu­
jemy dalszych rozładun­
ków jednostek łowczych, 
które w ostatnich dniach 
osiągają obfite połowy. Z 
jednostek „Dalmoru“ plan 
majowy wykonały już s/t 
„Wulkan" z kpt. K. Oplo­
tą oraz s/t „Jowisz" z 
kpt. A. Kubiną. Ilościowo 
wykonał swoje zadania 
majowe także s/t „Jupi­
ter", lecz nie osiągnął on 
wskaźników wartościo­
wych. Przez niedbalstwo 
kpt. K. Duriasza i załogi 
w niedostatecznym stopniu 
zasolono 250 beczek ryby, 
w wyniku czego otrzyma­
ła ona na statku-bazie 
najniższą klasę. Dodać tu 
trzeba, że wśród niektó­
rych załóg rybackich po­
kutuje jeszcze tendencja 
do pogoni za ilością kosz­
tem jakości. Zdarzające 
się wypadki brakoróbstwa 
kierownictwo wyprawy 
piętnuje z całą ostrością.

S/s „Chopin" przyjął już 
od statków rybackich 
13.000 beczek z rybą. W 
ciągu najbliższych dni cze 
ka go trudne zadanie wy­
ładowania dalszych 3.000 
beczek z rybą, które znaj 
dują się jeszcze na jedno­
stkach łowczych.

Cztery dni temu przy­
była z kraju na pokładzie 
„Polluxa", brygada sztry- 
perów, której zadaniem 
jest dopomagać załodze 
statku-bazy w patroszeniu 
makreli. Dotychczas zabez 
pieczono ponad 2000 be­
czek tej ryby.

Kierownictwo naszej wy 
prawy utrzymuje żywy 
kontakt z kierownictwem 
radzieckich flotylli ryba­
ckich, łowiących na Pół­
nocnym Atlantyku. Ka- 
dzieccy towarzysze okazu­
ją nam dużą pomoc, udzie 
łając cennych wskazówek 
dotyczących przetwórstwa 
1 konserwacji makreli. 
Kierownictwo radzieckich 
ekspedycji pomogło tókże 
naszemu lugirowi „Korab 
I", który pdwledził ich

rejon, dokonując zwiadu 
operatywnego.

Gdy piszę tę korespon­
dencję, „Chopin“ dryfuje 
pod uderzeniami silnego 
wiatru z północy. Możemy 
przyjmować jednostki do 
wyładunku jedynie po le­
wej, zasłoniętej od wia­
tru, burcie. „Chopin“ 
wspaniale odgrywa rolę 
falochronu i dzięki temu 
możemy nie przerywać 
przeładunków nawet przy 
stanie morza 5 — 6 stopni 
w skali Beauforta. Jeżeli 
obfitość połowów i zdol­
ność przeładunkowa „Cho­
pina“ pozostaną na tym 
samym poziomie, istnieje 
realna możliwość skróce­
nia I rejsu statku-bazy o 
20 dni.

Życie na statku-bazie 
już się unormowało. To co 
na początku było trudne 
i skomplikowane, dziś już 
nie stanowi specjalnego 
zagadnienia. Ludzie wżyli 
się w swoje obowiązki, a 
nowicjusze, którzy dotych 
czas nie byli na morzu, 
już się do niego przyzwy­
czaili. Każdy zapuścił bro­
dę, jakiej nie powstydził­
by się sam Neptun.

Wczoraj, witając nas 
trzykrotnym buczeniem 
syreny dobił do burty 
„Chopina“ po długiej nie­
obecności „Korab 1“. Za­
łoga jego przywiozła 1140 
beczek z rybą. Luger ten 
przeprowadzał zwiad w 
próbnym rejsie na wo­
dach Północnego Atlanty­
ku, a ściślej — na północ­
ny - wschód od Wysp 
Owczych, gdzie w oparciu 
o statki-bazy łowią ra­
dzieckie flotylle daleko­
morskie.

Tegoż dnia namówiłem 
kpt. „Korabia 1“ — Juliu­
sza Sokala, aby korzysta­
jąc z krótkiego wytchnie­
nia przy statku-bazie opi­
sał swoje wrażenia i do­
świadczenia z tego dale­
kiego rejsu. Kapitan Sokal 
najpierw opędzał się ode 
mnie jak od uprzykrzonej 
muchy, ale w  końcu dał 
za wygraną. Gotowy arty­
kuł mam już dzisiaj w kie 
szeni i niedługo czytelnicy 
naszej gazety będą się 
mogli z nim zapoznać.

R. Dobrzyński

Proletariusze wszust kich krajów
łączcie się !

WVBR7E//1
Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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„Prezydent Gottwald”
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Awanturnicze prowokacje wrogów pokoju
n ie  powstrzymają n a s  od u m a c n ia n ia  

przyjaźni i współpracy z Ludowymi Chinami
Cały narósł polski

domaga się zwrotu 
zrabowanych statków
„Praca“ i „Gottwald“

Fala protestów przeciwko bezprawiu, jakiego dopuści­
li się, rabując polskie statki popierani przez Stany Zjed­
noczone bandyci Czang Kai- szeka ogarnęła cały kraj, a 
w szczególności Wybrzeże. Na licznych masówkach spo­
łeczeństwo WTybrzeża zgodnie piętnuje morskich piratów 
z Taiwanu ł ich waszyngtońskich opiekunów.
Zbrojny napad na nasz re przewozimy, przyczyniają 

drugi statek handlowy „Pre-

portowcy na masówce, która 
wczoraj odbyła się w Za­
kładowym Domu Kultury.
Przybyli na nią po skończo­
nej pracy przedstawiciele 
zaiogi ze wszystkich nabrze­
ży. Zebranie załogi zagaja 
przewodniczący rady zakła­
dowej portu gdyńskiego, 
tow. Bednarek, i zaprasza do 
zabrania głosu I sekretarza 
Komitetu Miejskiego w Gdy 
ni tow. Adamskiego. Jego 
krótkie przemówienie zebra 
ni przyjmują gorącymi oklas . 
kami. Zgadzają się z treścią dowcj bandery. My, portow

czangkaiszekowców. Ale 
„Praca“ 1 „Gottwald" to na­
sze statki, nasza własność, 
własność robotnicza. Całym 
sercem dołączamy się do 
protestu naszego rządu. Do­
magamy się, aby nasze mie 
nie narodowe zostało nam 
jak najszybciej zwrócone“.

W tym też duchu gdyńscy 
robotnicy portowi zredago­
wali rezolucję. Czytamy w 
niej m. in.: „Protestujemy 
przeciwko brutalnemu . po­
gwałceniu praw naszej lu-
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D e p e s ze  
min. Sf. Skrzeszewskiego 
do p rze w o d n ic zą c e j VHI sesji 

Zg ro m a d ze n ia  Ogólnego
i Sekretariatu Generalnego 0NŻ

zydent Gottwald“ i uprowa­
dzenie go wraz z załogą przez 
bandę czangkaiszekowską na 
Taiwan wywołało oburzenie 
wśród marynarzy naszej flo­
ty.

Na zebraniu załogi mary­
narze z m/s „Hugo Kołłątaj“ 
uchwalili rezolucję, w której 
czytamy m. in.:

„My marynarze linii chiń­
skiej byliśmy nieraz w Chi­
nach Ludowych, widzieliśmy 
pokojową pracę tego kraju

jego słów. Nasze statki mu­
szą być natychmiast zwró­
cone, a winni ich uprowa- 

się do dźwigania z wiekowe- ¿lżenia surowo ukarani, 
go zacofania bogatego kraju — Ta bezprzykładna gra-
naszych przyjaciół. Toteż żad 
ne prowokacje ze strony im­
perialistów i ich pachołków 
nie przerwą naszej pokojo­
wej wymiany handlowej z 
wielkim narodem chińskim“.

Wieść o porwaniu drugie­
go naszego statku zastała 
m/s „Warmia“ w Hamburgu, 
Stamtąd też załoga nadesła­
ła telegram. Czytamy w nim 
m. in.:

..W tej nowej prowokacji

bież jest wyraźną amery­
kańską prowokacją — mówił 
przedstawiciel załogi taboru 
pływającego tow. Ludwik 
Gregorowicz. — W Amery­
ce każdy kapitalista ma swo 
ją bandę gangsterów. Rząd 
Stanów Zjednoczonych ma 
także taką bandę złożoną z

który "był do niedawna “obTek widzimy próbę podważenia 
tern największego wyzysku św itow ego pokoju pi zez
hien kapitalistycznych. Roz- imperialistów 
wój Chin Ludowych je3t o- 
becnie solą w oku dawnym 
grabieżcom. A my zdajemy 
sobie sprawę, że towary, któ
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Zarówno w państwowych gospodarstwach rolnych, 
Jak w spółdzielniach produkcyjnych i gospodarstwach 
Indywidualnych naszego województwa zakończono już 
siew buraków. Pozostały jeszcze do przeprowadzenia 
siewy rzepaku, lnu i warzyw oraz obsadzenia 25 proc. 
obszaru zaplanowanego pod ziemniaki.

Traktorzysta POM w Rudnie, Zygmunt Bar przy sadze­
niu ziemniaków na polach spółdzielni „Wisła" w Tymowie, 
pow. Tczew. Fot. Z. Kosycarz
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Meldunki z ostatniej chwili
W pow. kościerskim roi 

nicy sadzą ostatnie hekta 
ry ziemniaków. Na pierw 
sze miejsce w walce o za­
kończenie siewu wysunęły 
się gminy: Skarszewy i Po 
gódki, a w nich spółdziel­
nie produkcyjne: Wolny 
Dwór, Janin, Demlin, Gó­
ra, Chłopi gospodarujący 
indywidualnie zasadzili 
ziemniaki metodą kwadra 
towo - gniazdową na obsza 
rze 810 ha.

Rolnicy województwa 
gdańskiego! Bierzcie przy­
kład z chłopów powiatu 
kościerskiego!

* * *
Według informacji Woje 

wódzkiego Zarządu Rolnic 
twa, w pow. lęborskim za 
kończyła sadzenie ziemnia

Świadczy o tym fakt, że 
plan sadzenia ziemniaków 
spółdzielnie zrealizowały

mmmmmmimmmmmmmiil
zaledwie w 25 proc., a gos 
podarstwa indywidualne 
w 21 proc.

Również niektóre pań­
stwowe gospodarstwa rol­
na tego powiatu (m. in. 
zespół PGR Lębork) opóź­
niły sadzenie ziemniaków. 

Dlaczego?

Zespoły PGR Rumia Za­
górze i Lisewo i tym ra­
zem nie zawiodły. Jako 
pierwsze w zjednoczeniach 
Gdańsk i Malbork zamel­
dowały one o ukończeniu 
sadzenia ziemniaków. Na­
tomiast zespół Kosakowo 
wykonał plan dopiero w 55 
proc. Do spóźnionych na­
leżą również zespoły: Ja­
nów, Elbląg i Jazowo.

Powszechny podziw 
wzbudziły radzieckie ma­
szyny do sadzenia ziemnia 
ków, którymi posługują 
się po raz pierwszy w tego 
rocznej kampanii wiosen­
nej załogi zespołów PGR: 
Krokowo w pow. wejhe- 
rowskim oraz Chynów i 
Rosice w pow. lęborskim. 
Maszyny w ciągu jednego 
dnia pracy sadzą po 7 ha 
ziemniaków systemem kwa 
dratowo - gniazdowym.

Rekord opieszałości w pracach wiosennych pobiło 
państwowe gospodarstwo rolne Wielbark w Zespole 
Kraszewo, pow. Malbork, gdzie dotychczas ziemniaki 
posadzono na... jednym hektarze. Powinszować „suk- 
cesów" kierownikowi tego PGR, którym jest ob. Jan 
Jurek,

•  *  •
Druga połowa maja, to okres ostatecznych przygo­

towań do sianokosów. Dotychczas jednak tylko Gdań-
^ _„_______  _____  skie Zjednoczenie PGR nadesłało meldunek o przygo-

kówTylktTledna gromada, towaniu sprzętu do sianokosów, produkcji kozłów do 
a mianow ie Janowiczki. suszenia siana i organizowaniu grup kośnych, które 
We wszystkich pozostałych wyjadą z terenów ubogich w łąki po zapasy wysoko- 
większość rolników osłabi wartościowej trjiwy. 
ła tempo prac wiosennych. Czekamy na dalsze meldunki!

amerykań­
skich. Naszą odpowiedzią bę­
dzie jeszcze bardziej zwarta 
postawa i troska o tym su­
mienniejsze wykonywanie za 
dań oraz wzmożona czujność 
wobec wrogów naszej Ludo­
wej Ojczyzny“.

Praca w porcie gdyń­
skim była przedwczoraj 
szczególnie wytężona. Robot­
nicy dowiedzieli się już bo­
wiem z prasy i radia o bez­
prawnym zatrzymaniu przez 
czan.gkaiszekowskich piratów 
i ich amerykańskich moco­
dawców polskiego statku 
„Gottwald". Znają dobrze 
ten statek. Przecież tu właś­
nie statek ten został wydo­
byty z dna morskiego. Gdań 
scy stoczniowcy go odbudo­
wali, a z basenów portu 
gdyńskiego wypłynął w swo­
ją pierwszą pełnomorską pod 
róż. Nazywał się wówczas 
m/s „Warta". Nic też dziw­
nego, że' wieść o jego bez 
prawnej, podstępnej grabie­
ży oburzyła ich i... zagrzała 
do jeszcze bardziej ofiarnej 
pracy nad załadunkiem tych 
statków, które wyjdą w na­
stępne rejsy.

Wyrazy oburzenia prze­
ciwko inspiratorom pirackie 
go gwałtu wyrazili gdyńscy

0 pefne wywiązywanie sil!
z obowiązków wobej państwa

i4 p @ !
p rzo d u ją c y c h  c h ło p ó w
woj. poznańskiego

POZNAŃ PAP. 350 wielko 
Polskich chłopów — przodow 
ników w realizacji obowiąz­
ków wobec państwa — omó­
wiło na naradzie w Pozna­
niu zadania, jakie stoją 
przed pracującą wsią w 
bież, roku. Na zakończenie 
oorad uczestnicy przyjęli 
uchwalę, w której wzywają 
wszystkich chłopów woj. poz 
nańskiego do pełnego wyko­
nywania planów gospodar­
czych, zwiększania plonów i 
hodowli.

Bracia chłopi! — czytamy 
w uchwale. — Wzywamy 
was do pełnego i terminowe 
go wykonywania wszystkich 
planów dostaw i spłaty po­
datku gruntowego, do dalsze 
go rozwijania hodowli, do 
wzmożenia troski o staran­
ną pielęgnację upraw, by 
nie zmarnował się ogromny 
wysiłek, jaki pracująca 
wieś poznańska przy pomo­
cy państwa ludowego i kla­
sy robotniczej włożyła w 
sprawne przeprowadzenie 
siewu wiosrJfcr zjazdowe].

B. Bittnerówna
o zafcszic występów 
artystów radzieckich 

w  P a r y ż u
„Zostałam wprost zaskoczo 

na nieprawdopodobną — 
wydawałoby się — wiado­
mością o odwołaniu w Pa­
ryżu przez rząd francuski 
gościnnych występów baletu 
radzieckiego, oświadczyła ar­
tystka Opery Warszawskiej 
B. Bittnerówna.

My, którzy mieliśmy oka­
zję oglądać przed paru laty 
w Polsce szereg kreacji zna 
komitych tancerzy radziec­
kich, wiemy najlepiej, jaką 
stratą w życiu kulturalnym 
Francji stało się zakazanie 
występów takich artystów, 
jak genialna Helena Ulano­
wa, uznana powszechnie za 
najlepszą tancerkę świata, 
oraz innych znakomitych so 
listów, jak słynna Plisiecka.

Na tle incydentu paryskie 
go jakże pięknym przykła­
dem uznania dla sztuki t 
jej znaczenia w zacieśnianiu 
stosunków między naroda­
mi stały się występy pary­
skiego teatru „Ćomedie Frań 
caise" w Moskwie, gdzie ar­
tyści francuscy znaleźli 
prawdziwie serdeczne goś­
cinne i triumfalne przyjęcie 
przez publiczność.

To zestawienie ma nieod­
partą wymowę. Z _ jednej 
strony, z tej, do której na­
leży i nasz kraj, widzimy 
wolność kultury, gorące 
pragnienie zbliżenia między 
narodami. Z drugiej — 
utrudnianie dostępu do kul­
tury ogólnoludzkiej, utrud­
nianie zbliżenia między na­
rodami“.

cy, domagamy się bezzwłocz 
nego zwrotu zagrabionych 
statków, powrotu ich załóg 
i oddania ładunków. Żąda­
my ukarania sprawców bru­
talnej nanaścl“.

* * *
Na masówce, która odbyła 

się na Nabrzeżu Drzewnym 
w porcie szczecińskim i zgro 
madziła setki robotników 
portowych, robotnik Kru­
szyński zapewnił w imieniu 
swych towarzyszy pracy, że 
w odpowiedzi prowokatorom 
upowszechnia metody szyb­
kościowego rozładunku i za 
ładunku.

*  *  *
VI stolicy ostro potępiła 

bandycki napad załoga FSO 
na Żeraniu — robotmcy Że 
rania szczelnie wypełnili 
wielką halę montażową, w 
której odbył się wiec protes 
tacyjny.

Na zebraniu studentów 1 
pracowników Politechniki 
Warszawskiej prof. Zarankie 
wicz powiedział: „Postępek 
czan.gkaiszekowskich piratów 
jest jaskrawym przykładem 
bezprawia, a obecność samo 
lotów amerykańskich, które 
patrolowały polski statek, a 
następnie naprowadziły na 
niego kanonierkę z Taiwanu, 
wyraźnie wskazuje, kto kie 
luje tą całą robotą“.

WARSZAWA PAP. IP związku z bezprawnym uprowadze­
niem statków „Praca" i „Gottw ald" minister spraw zagranicz­
nych PRL wystosował w dniu 17 bm. następujące depesze do 
przewodniczącej VIII sesji Zgro madzenia Ogólnego i do Sekreta, 
riatu Generalnego ONZ.
Pani V. Lakshmi Pandit — 
przewodnicząca Zgromadzę 
nia Ogólnego NZ

czyniły z chińskiej wyspy 
Taiwan bazę dla swych wy­
padów, wykorzystuje klikę 
kuomintangowską jako na­
rzędzia prowokacji i gwał- 

Dnia 13 bm. piraci Czang tów w stosunkach ęniędzyna- 
Kai - szeka przy aktywnym rodowych.

Pani Przewodnicząca,

udziale samolotów USA do­
konali zbrojnej napaści w od 
ległości 450 mil na wschód 
od Taiwanu na polski statek 
handlowy „Gottwald“, odby­
wający swój pokojowy rejs 
i bezprawnie statek wraz z 
załogą uwięzili. Wiadomo 
Pani, że mniej więcej pół 
roku temu został napadnięty 
i przemocą uprowadzony w 
podobnych okolicznościach 
polski statek handlowy „Pra 
ca“, którego załoga jest po 
dzień dzisiejszy więziona na 
Taiwanie. W obu wypadkach 
odpowiedzialność za pogwał­
cenie norm prawa między­
narodowego i praw ludzkich 
spada na Stany Zjednoczone. 
Rząd Stanów Zjednoczonych, 
którego siły zbrojne kontro­
lują wody tego obszaru i u-

Pan Dag Hammar kjoeld 
sekretarz generalny 
Organizacji Narodów 
Zjednoczonych
Panie Sekretarzu 
Generalny,
Dnia 13 bm. na pełnym mo 

rzu w odległości 450 mil na 
wschód od Taiwanu został 
ostrzelany \ przemocą upro-

Władze francuskie
winne przerwania

ewakuacji rannych z Dien Bien Fu

Zjazd SD
zakończał obrady

GENEWA PAP. Dnia 13 
bm rzecznik delegacji Wiet­
namskiej Republiki Demo­
kratycznej zorganizował kon 
ferencję prasową. Poinformo 
wał on licznie zebranych 
dziennikarzy, że w związku 
ze sprzecznymi i często fał­
szywymi doniesieniami pra­
sy, dotyczącymi ewakuacji 
rannych z Dien Bieri Fu

wodując śmierć 15 francus­
kich jeńców wo-jennych. któ­
rzy byli tą drogą transpor­
towani.

Dnia 17 bm. strona francus 
ka postanowiła w ogóle za­
wiesić ewakuację rannych z 
Dien Bień Fu i zapowiedziała, 
że począwszy od 18 maja bę 
dzie bombardować drogę nr 
41, jeżeli dowództwo Wiet-

pragnie przedstawić istotny namskiej Armii Ludowej od 
stan rzeczy. Jak stwierdź:! rzuci peWne punkty n04 g0

planu francuskiego, które 
według oceny dowództwa

rzecznik — francuski min: 
ster spraw zagranicznych 
Bidault po rozpoczęciu ewa­
kuacji rannych wystosował 
do ministra spraw zagranicz 
r.ych ZSRR Mołotowa list.

Wietnamskiej Armii Ludo­
wej — były nierealne.

Jasne jest — oświadczył

— jak się wyraził „nowemu 
żądaniu“ dowództwa Wiet­
namskiej Armii Ludowej, a 
mianowicie ustalonemu już 

W A n cT ,.,,,, ... i warunkowi, że lotnictwo
j . PAP', , V francuskie na czas ewakua-
dRiu 17 bm- zakończył ob- | cji rannych ptT.erwie dzia­

łalność bojową nad drogą

w którym uskarżał się, że lzeęznik — że strona fran- 
w pierwszej grupie 450 ran- cuska użyła wszelkich pre- 
nych nie ma ani jednego tekstów, aby zahamować 
Wietnamczyka. Jednocześnie ewakuację. Widocznie wła- 
Bidault protestuje przeciwko bze francuskie boją się, by

rady Zjazd Krajowy Stron­
nictwa Demokratycznego. 
Zjazd przyjął referat spra­
wozdawczy przewodniczące­
go CK SD Wacława Barci- 
kowskiego, referat o zada­
niach Stronnictwa Demokra 
tycznego w związku z uchwa 
Ismi II Zjazdu Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotni­
czej, wygłoszony przez se- 
sretarza generalnego CK SD 
Leona Chaina oraz. referat 
organizacyjno -  statutowy 
z-cy sekretarza generalnego 
CK SD v — Zygmunta 
Moskwy — za wytyczne dal 
szej pracy stronnictwa. 
Zjazd zatwierdził nowy sta­
tut SD, dokonał wyboru no 
wych _ władz naczelnych 
stronnictwa oraz przyjął re­
zolucją.

ranni zwolnieni przez Wiet­
namską Armię Ludową nie 
rozpowszechniali prawdy o 
wielkoduszności i humani­
taryzmie rządu i armii Wiet. 
namskiej Republiki Demo­
kratycznej.

nr 41
15 maja minister Mołocow 

odpowiedział na ten
„„„ GENEWA PAP. W dniu 
list '7 odbyło się pod prze

wskazując, że wobec osiągnie ' lciwem ministra spraw 
tego między obu stronam'ć>o zagranicznych Wielkiej Bry- 
rozumienia w sprawie nie*, j  Tal, A - EDENA niejawne 
sowania wobec rannych łeń posiedzenie konferencji
C 6 \ v żadnej dyskryminacji na newskiej.

ge-

rodowościowej czy rasowe' P° posiedzeniu ogłoszono 
— nie ma powodów do wąt- następujący komunikat ofi- 
pHwości, że porozumienie to ci?lny: 
będzie przestrzegane.

Tymczasem dowództwo 
francuskie zaczęło sabotować cji biorących udział w roz- 
porozumienie w sprawie ewa mowach dotyczących sprawy

— 17 maja odbyło się nie­
jawne posiedzenie 9 delega-

kuacji rannych. W dniu 15 
bm. Francuzi nie przybyli

Indochin. Delegacje wysłu­
chały oświadczeń w sprawie

do Dien Bień Fu, aby zabrać ewaKuacji rannych z Dien 
kolejną grupę rannych. Tak Bień Fu, a następnie przy- 
samo było dn‘a 18 bm. W stąpiły do dyskusji nad pro 
nocy 17 maja Francuzi zbom blemem przywrócenia poko 
bardowali drogą nr 41, po- ju w Indochlnach.

Rząd Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej zwraca się dc 
Pani jako przewodniczące; 
VIII sesji ONZ z prośbą c 
podjęcie niezbędnych kro­
ków w sprawie natychmia­
stowego zwolnienia załóg i 
zwrotu obu zagrabionych 
statków polskich. Rząd pol­
ski chce wierzyć, że ONZ 
zajmie w tej sprawie właś­
ciwe stanowisko w interesie 
poszanowania elementarnych 
zasad prawa międzynarodo 
wego, wolności żeglugi ora; 
bezpieczeństwa krajów Azj 
i rozwoju ich stosunków ? 
Europą i z innymi krajami 
świata.

Z upoważnienia Rządu PRI 
St. Skrzeszewski 

minister spraw zagranicznych

wadzony przez piratów 
czangkaiszekowskich przy 
czynnym udziale samolotów 
USA polski statek handlowy 
„Gottwald“. Jak Panu wia­
domo, jest to już drugi aki 
bezprawnej napaści na pol­
ski statek uprawiający poko 
iową żeglugę na wodach 
Dalekiego Wschodu, prz; 
czym statek „Praca“ i jego 
załoga są do dziś dnia więzić 
ne na Taiwanie. Odpowie­
dzialność za te akty napaśc: 
spada na rząd Stanów Zjed­
noczonych, który posługuje 
się zbankrutowaną kliką kuc 
nńntangowską dla zakłóce­
nia pokojowej żeglugi, wy­
woływania różnych prowo­
kacji i utrzymywania naprę­
żenia na Dalekim Wschodzie.

Nie ulega wątpliwości, że 
bierna postawa ONZ wobec 
pirackiego porwania statku 
„Praca“ — mimo wielokrot­
nych wystąpień Polski na 
forum Organizacji — zachę­
ciła amerykańskich moco­
dawców Czang Kai -  szeka 
do nowej prowokacji.

Rząd polski domaga się, 
aby położyć kres aktom bez­
prawia i pirackim wypadom, 
które stanowią poważną groź 
bę dla wolności żeglugi, dla 
rozwoju pokojowych stosun­
ków między narodami świa­
ta i dla odprężenia w sytua­
cji międzynarodowej.

Rząd Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej zwraca się do 
Para, jako sekretarza gene­
ralnego ONZ. Organizacji, do 
której należy obrona prawa 
w stosunkach międzynarodo­
wych, o podjęcie jak najener 
giczni ej szych kroków w spra 
wie natychmiastowego zwol­
nienia obu statków w T a z  z za 
legami.
Z upoważnienia Rządu PRL 

St. Skrzeszewski 
minister spraw zagranicznych

N a ri/w y c za jn a  s e sja  
Światowej 

Rady Pokoju
WIEDEŃ PAP, Sekreta­

riat Światowej Rady Pokoju 
ogłosił następujący komuni­
kat:

Nadzwyczajna sesja Świa­
towej Rady Pokoju odbędzie 
się w Berlinie w dniach 23 
— 28 maja.
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W portach Lewantn
Minęliśmy Gibraltar. W 

8 dni później na horyzon­
cie ujrzeliśmy piaszczyste 
i skaliste brzegi Egiptu. 
Nil wyrzucał do morza 
tysiące ton brudnego mułu. 
Kontury lądu stawały się 
coraz wyraźniejsze, wresz­
cie zabieliły się budynki 
dużego miasta. Przed na­
mi, między Fortem Abbas- 
sia i latarnią morską Ras 
el Tin, wyłonił się port 
Aleksandria. Nim statek 
przycumował, przygotowa-

mowie“ do stwierdzenia, że 
powinien iść do dentysty
— z początku nie może zro 
zumieć. Potem na jego twa 
rzyczce maluje się zdumie­
nie. — Jakto? On i lekarz?
— A wreszcie przestrach... 

Mimo woli staje mi
przed oczyma nasz kraj — 
dzieci w szkołach i żłob­
kach, jasne i przestronne 
przedszkola, lekarskie przy 
chodnie dziecięce i szpitale. 
Przypominają się nowe 
osiedla stoczniowców, no-

Transporter do ładowania rudy w Stratoni. Do kesonu.
prryrjunnwany „Marchlewski“ (z Jfawgj).

liśmy sprzęt do wyładun­
ku. Agent powitał nas sło­
wami: — Widzę, ie wam się 
śpieszy...

W wolnym od wachty 
czasie, wychodzę na ląd. 
Pierwszy raz jestem w tym 
mieście. Trudno opisać 
wszystkie wrażenia. Alek­
sandria bowiem — to mia­
sto kontrastów. Miasto naj 
bardziej wyrafinowanego 
przepychu i najbardziej 
skrajnej nędzy ludzkiej. 
Zapuszczamy się z kolega­
mi w wąskie, brudne i nie 
samowicie cuchnące u! łezki 
arabskiej' dzielnicy. Tam. 
to zepchnęli dolarowi mag 
naci prawowitych gospo­
darzy kraju.

Na ulicach pełno dzieci 
myszkujących za zarob­
kiem i jałmużną. Chłopcy 
i dziewczęta w wieku od 
3 do 12 lat, dzieci o twar­
dych twarzach starców, 
brudne, wychudłe ciałka 
okryte łachmanami — to 
arabska ulica.

Jedno z nich „uwiązało 
się“ nas w charakterze 
„pilota“ - gida. Nawiązu­
jemy „rozmowę“ — na mi­
gi oczywiście. Nasz pilot, 
jak wszystkie tutejsze dzie 
ci, ma bardzo zniszczona 
zęby. Mimo, że ma dopiero 
12 lat, w jego dziecinnych 
ustach sterczv tylko kilka 
czarnych spróchniałych zę­
bów.

Nasze gesty wyrażające 
określenie: lekarz, denty­
sta, zęby itp. są dla niego 
zrozumiałe.- O tym mówią 
jego czarne jak agat, żywe 
oczy i or.e tylko przypomi­
nają, że mamy do czynie­
nia z dzieckiem. Rozumie 
wszystkie nasze gesty. Ale 
gdy dochodzimy w tej „roz

we dzielnice mieszkanio­
we. Jakaż przepaść dzieli 
nas od losu mieszkańców 
Aleksandrii...

Na statek wracamy przy 
gnębieni.

Wyładunek w Aleksan­
drii ukończyliśmy o prze­
szło dobę wcześniej i po 2 
dniach o świcie „Marchlew 
ski“ minął pas brudnej 
wody.

Przez Morze Egejskie 
cały czas płyniemy pod 
prąd — najsilniejszy po­
konujemy w Cieśninie Dar 
danelskiej. O świcie wcho­
dzimy do Istambułu. Z 
oparów mgły powoli wy­
nurza się las minaretów i 
lśniąca kopuła St. Sofii...

Okazuje się, żę Istam­
buł ponętnie wygląda tyl­
ko z pokładu . statku, z 
Morza Marmara. Ale traci 
cały swój wschodni urok, 
gdy wmieszamy się w tłu­
my na wąskich, brudnych 
uliczkach.

Turcja — to kraj wino­
gron i tytoniu, kraj, w któ 
rym mimo wielu reform 
do dzisiaj panuje feuda- 
lizm. Słabo rozwinięty jest 
przemysł. Toteż winogro­
na i liście tytoniowe za­
bierają za bezcen do swych 
fabryk zagraniczni kapita­
liści. Wraca co prawda ten 
surowiec do Turcji, ale _w 
postaci różnych gatunków 
win i papierosów z... ety­
kietkami francuskich i a- 
merykańskich przedsię­
biorstw. Toteż dla ludnoś­
ci tureckiej brak jest V} 
kraju zatrudnienia. Ulice 
zalegają rzesze bezrobot­
nych...

Charakterystyczna jest 
dla Istambułu ilość kobiet 
na ulicach. Kobieta w tym

kraju — mimo reform, któ 
re zniosły już zasłanianie 
twarzy, jest nadal odsunię­
ta od życia społecznego. Na 
boiskach, w kinach, spot­
kać można niewiele ko­
biet. Wyjątkiem są... domy 
publiczne, gdzie kapitali­
styczna Turcja „wspania­
łe“ pole do popisu zostawi­
ła swym kobietom-.

Z Istambułu udajemy się 
do Stratoni, mało znanego, 
niewielkiego portu greckie 
go, położonego w odległoś­
ci 145 mil morskich na 
wschód od Salonik. Zato­
ka od północy i zachodu 
osłonięta wysokimi góra­
mi, od wschodu otwarta 
jest na pełne morze. Stra­
toni jest właściwie wioską, 
składającą się z kilkudzie­
sięciu parterowych dom- 
ków, zamieszkałych przez 
robotników fabryki, poło­
żonej na zboczu góry.

Załadunek rudy odbywa 
się w sposób niespotykany 
w innych portach. Ponie­
waż port jest nieosłonięty 
falochronami, załadunek 
odbywa się jakby na peł­
nym morzu. Naprzeciwko 
fabryki w odległości ok. 
150 metrów od brzegu wy­
nurza się z wody betono­
wy keson, na którym u- 
mieszczony jest transpor­
ter do ładowania rudy 
(patrz zdjęcie). Transpor­
ter ten połączony jest z 
brzegiem stalowymi linami, 
na których zawieszone 
wózki dostarczają rudę do 
zsypu na kesonie. Statek 
cumuje do kesonu, bez łącz 
ności z lądem. Ponieważ 
w zatoce panuje przeważ­
nie martwa fala, a silniej­
sze podmuchy wschodniego 
wiatru '' grożą zerwaniem 
cum — maszynę mamy sta 
le pod parą, aby w razie 
silniejszej fali skryć się w  
zatoce Plati, odległej o 8 
mil morskich.

Ukończenie załadunku w 
Stratoni witamy z ulgą nie 
tylko dlatego, że postój 
w tym porcie wymaga sta­
łego pogotowia, ale z por­
tów Morza Śródziemnego 
wracamy już przecież pro­
sto do kraju!
ROMAN RODZIE JEWSKI

R zq d  a u s tria c k i p o n o si o d p o w ie d zia ln o ś ć  
za w r o g i e  wystąpienia

przeciwko radzieckim 
władzom okupacyjnym

Oświadczenie Wysokiego Komisarza ZSUR w Aus'rit
WTEDES p a p . Dnia 17 maja wyseki komisarz ZSRR 

w Austrii Iljiczow zaprosił kanclerza Austrii 3. Raaba 
i wicekanclerza A. Schaerfa 1 złożył Im następujące 
oświadczenie, które głosi m. in.:
Jak wiadomo, porozumie- wiadczyć, 

nie w sprawie kontroli i inne 
uchwały czterech mocarstw 
dotyczące Austrii nakładają 
na rząd austriacki i lokalną 
administrację austriacką obo 
wiązek niedopuszczania do 
naruszania porządku ustalo­
nego przez władze okupa­
cyjne. Równocześnie uchwa­
ły te zobowiązują partie po­
lityczne i prasę austriacką, 
aby nie prowadziły działal­
ności i nie publikowały ma­
teriałów wymierzonych prze­
ciwko mocarstwom okupacyj 
nym i wojskom okupacyj­
nym. Jednakże w ostatnim 
•czasie, a zwłaszcza po ber­
lińskiej ■ konferencji mini­
strów spraw zagranicznych 
USA, Anglii, Francji i ZSRR, 
w Austrii nastąpiła znaczna 
aktywizacja elementów pro­
wadzących wrogą i dywersyj 
ną działalność przeciwko 
władzom radzieckim i ra­

żę wspomniana 
przeze mnie wroga działal­
ność prowadzona przy ak­
tywnym udziale przedstawi­
cieli rządu austriackiego, sta 
nowi brutalne pogwałcenie 
obowiązujących uchwal czte­
rech mocarstw w sprawie 
kontrcli w Austrii.

Radzieckie władze okupa­
cyjne w Austrii oczekują, że 
rząd austriacki podejmie od­
powiednie kroki, aby położo­
ny zestal kres wrogiej i dy­
wersyjnej działalności prze­
ciwko władzom radzieckim 
i radzieckim wojskom oku­
pacyjnym w Austrii oraz 
aby władze austriackie ści­
śle przestrzegały porozumie 
nia i innych uchwał czte­
rech mocarstw w sprawie 
kontroli w Austrii.

Jeśli zaś rząd austriacki 
nie podejmie niezbędnych 
kroków, zwłaszcza w sto-

dzieckim wojskom okupacyj- ' sunku do kierownictwa Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrz 
nych, to radzieckie władze 
okupacyjne, zgodnie z u- 
chwałami czterech mocarstw, 
zmuszone będą same podjąć 
odpowiednie kroki.

nym w Austrii.
Rząd austriacki nie tylleo 

nie podejmuje kroków w  
celu położenia kresu powyż­
szym wrogim poczynaniom 
w stosunku do ZSRR lecz 
nawet popiera je. W związ­
ku z tym należy wskazać na 
fakt zaaprobowania przez 
rząd austriacki bezprawnej 
instrukcji ministra spraw 
wewnętrznych Helmera, aby 
władze policyjne nie wyko­
nywały poleceń radzieckich 
władz okupacyjnych w  spra 
■wie usunięcia plakatu wymię 
rzonego przeciwko radziec­
kim wojskom okupacyjnym. 
Nie można także pominąć oko­
liczności, że za wiedzą władz 
austriackich, a zwłaszcza Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrz­
nych Austrii, różne faszystów 
skie i militarystyczne organi­
zacje typu tzw. „związków żoł 
nierskich“, prowadzą niepoha 
mowaną propagandę milita- 
rystyczną i aktywnie propa­
gują szkodliwą ideę Anschlus 
su.

Uważam za konieczne oś-

Żołnierze U S A
proszą o azyl
rząd CSR

PRAGA PAP. Dn. 15 ma­
ja na konferencji prasowej, 
która odbyła się w siedzibie 
Czechosłowackiej Agencji 
Telegraficznej, ogłoszono, że 
14 maja państwową granicę 
Czechosłowacji ze strony 
Niemiec zachodnich przekro­
czył oficer amerykańskich 
wojsk okupacyjnych w Niem 
czech James Davis, który 
zwrócił się z prośbą do 
władz czechosłowackich o u- 
dzielenie mu azylu.

Dnia 17 bm. czechosło­
wackie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych ogłosiło komu 
nikat, w którym stwierdza, 
że w dniu 16 maja br. prze­
kroczył granicę Czechosłowa­
cji podoficer okupacyjnej 
armii amerykańskiej w Niem 
rzęch Peter Rank.

Rank oddał się do dyspo­
zycji organów czechosłowac­
kiej służby ochrony pograni­
cza oraz oświadczył, że za­
mierza prosić o azyl rząd cze 

I chosłowacki.

Geneiuskie echa 
antypolskiej prowokacji

(Telefonem od specjalnego wysłannika AR)

Narody A zji chcą pokojowego
uregulowania kwestii Indochin
Przemówienie premiera Indii —  Nehru

Oświadczenie Churchilla
w  Izb ie  G m in  

w sprawie paktu wojskowego 
w Azji południowo-wschodniej

Senatorowie amerykańscy
krytykują zagraniczną polityką USA

WASZYNGTON PAP. Po- oświadczył: „Jeśli będziemy 
. . . .  ‘ _ TT<~A w ,  walczyli w Indochinach. to
lityka zagraniczna L 1 będzie to w rzeczywistości 
nadal przedmiotem ostre] osamotniona walka. Obecne 
krytyki ze strony wielu se- 
natorów-demokratów.

Senator Ellender (demo­
krata ze stanu Louisiana) 
zaatakował w przemówieniu 
radiowym Anglię i Francję.
Wysunął on sugestię, że Sta 
ny Zjednoczone powinny 
„wyrzeć się popierania tych 
sojuszników, którzy wykazu 
ją nie większą chęć współ­
pracy, aniżeli Anglicy i Frań 
cuzi w kwestii indochiń- 
skiej...“.

Nawiązując do planów a- 
merykańskich kół agresyw­
nych w sprawie szerokiego 
udziału amerykańskich sił 
zbrojnych w wojnie w In­
dochinach, senator Byrd (de 
mokrata ze stanu Virginia)

wydarzenia świadczą, iż jest 
rzeczą bardzo mało prawdo 
podobną, by wojna taka sta 
ła się wojną Narodów Zjed 
noczonych“.

Senator Morse (niezależny 
ze stanu Oregon) poparł za 
rzuty przeciwko polityce za 
granicznej Dullesa. „Nad­
szedł czas—oświadczył Mor­
gę — by przeanalizować po 
litykę Dullesa; jeśli nie u- 
czynimy tego, to może zno­
wu powstać taka sytuacja, 
iz ojcowie i matki chłopców 
amerykańskich przyjmować 
będą w portach USA przy­
wiezione z Indochin trumny 
spowite sztandarami amery 
kańskimi. Jestem przekona­
ny. że jeśli naród amerykań 
ski zda sobie z tego sprawę, 
to przytłaczającą większoś­
cią głosów wypowie sie sta­
nowczo przeciwko wojnie w 
Indochinach“.

Z atlantyckiej łączki
radziec-W ladze fran c u sk ie  n ie  d opuśc iły  do w y s tę p u  

k ieg o  b a le tu  zaproszonego do P ary ża .
(Z p rasy).

Znów w próżnię reakcja strzela, 
sukcesów nie da i ta gra, 
gdy tak tańczy rząd Lani da 
jak minister Dullcs mu zagra.

ZBIGNIEW SKUPINSKI

LONDYN PAP. Jak dono­
szą z Delhi, Hinduskie Biu­
ro Informacyjne opubliko­
wało treść wygłoszonego 
przez premiera Nehru w par 
lamencie hinduskim przemó­
wienia podczas debaty nad 
polityką zagraniczną.

Nawiązując do układu za­
wartego między Indiami a 
Chińską Republiką Ludową 
w sprawie Tybetu premier 
Nehru podkreślił, że układ 
uznaje suwerenność Chiń­
skiej Republiki Ludowej nad 
Tybetem, a następnie prze­
szedł do omówienia przebie­
gu obrad konferencji genew­
skiej i zaznaczył, że kraje 
Azji są zainteresowane w po 
koj Owym uregulowaniu pro­
blemu indochińskiego.

Chcielibyśmy — oświad­
czył Nehru — aby w Azji 
nie było już więcej wojen, 
a zwłaszcza wojen rozpęta­
nych przez kraje nieazjatyc- 
kie w imię własnych celów.

W zakończeniu premier 
Nehru oświadczył, że Indie 
nie powinny być odsuwane 
od odpowiedzialności za 
rozwiązanie problemów azja­
tyckich.

*  *  *  \
Premier Indii Nehru prze­

mawiał 18 bm. w izbie wyż­
szej parlamentu, zapocząt­
kowując debatę nad polity­
ką zagraniczną Indii.

Premier Nehru domagał 
się przywrócenia Chinom Lu 
dowym należnego im miej­

sca w ONZ i oświadczył m. 
in.: „Jest faktem zdumiewa­
jącym i absurdalnym, że 
niektórzy uważają głos For­
mozy (tj. Czang Kai-szeka) 
za prawdziwy głos Chin“.

N o w y  n u m e r

„T ry b u n y  W olności“
U kazał się w  sp rzed aży  now y, 

21 n u m e r  „ T ry b u n y  W olności“ , 
w k tó ry m  m iędzy  in n y m i z n a j ­
dziesz:

3. W ASOW SKI — N oc n a  g ra ­
n icy ,

J .  LAU — P rz y ja ź ń  poetów ,
H. WYGODA — Ż ółw ie i  b ę ­

d z ińsk ie j MRN,
M. ŻUŁAW SKI — G enew a j a ­

k ie j n ie  znam y,
ST. M A JEW SK I — K oszty  

w łasne, ale sp raw a w spólna,
BR. W IER N IK  — W ędrów ki 

po b ta ło sto ck iem  — o  akadem ii 
i „ b a b k a c h " , sp o rt, rozryw ki 
u m ysłow e, k o n k n rs  n ieu s ta ją cy , 
sa ty ra .

% ś m s x m
Terror przedwyborczy 
w Korei południowej

K lik a  iisy n m an o w sk a  zam ierza 
20 bm . p rzep row adzić  w K orci 
po łu d n io w ej „w y b o ry “ do m a ­
rion e tk o w eg o  „zg ro m ad zen ia  n a ­
rodow ego“ . P odobn ie  ja k  w  cza­
sie p o p rzed n ich  „ k am p an ii w y ­
b o rc z y c h “ w  K orei p o łudn iow ej 
p a n u je  s trasz liw y  te r ro r  p o lic y j­
ny .

Krwawe wydarzenia 
w Pakistanie wschodnim
W dn iu  15 bm . w  zak ład ach  

„A datnżi“  w  pob liżu  m ias ta  N a- 
ra y a n g a n  sp row okow ano  k rw a ­
w e za jśc ia  m iędzy  poszczególny-

LONDYN PAP. W ponie­
działek odbyło się posiedze­
nie Izby Gmin, na którym 
premier Churchill udzielił 
odpowiedzi na interpelacje 
posłów domagających się 
sprecyzowania stanowiska 
Wielkiej Brytanii w sprawie 
lansowanego przez Stany 
Zjednoczone paktu wojsko­
wego dla Azji południowo- 
wschodniej.

Podkreślając, że w celu 
nieutrudniania obrad kon­
ferencji genewskiej byłoby 
niewskazane podejmowanie 
generalnej debaty nad sy­
tuacją międzynarodową, któ 
rej pragną niektórzy posło­
wie, Churchill oświadczył: 
„Mogę dzisiaj jedynie stwier 
dzić, że przed ogłoszeniem 
wyników konferencji genew 
skiej Wielka Brytania nie 
poweźmie żadnych ostatecz 
nych decyzji w sprawie 
utworzenia paktu obronne­
go w Azji południowo- 
wschodniej i w strefie za­
chodniego Pacyfiku. Z oś­

wiadczeń złożonych uprzed­
nio wynika jasno, iż rząd 
nie podjął żadnych roko­
wań, które byłyby związane 
z zaciągnięciem jakichkol­
wiek zobowiązań".

Wśród dziennikarzy kra­
jów kapitalistycznych o- 
gromne wrażenie wywoła­
ła sobotnia konferencja 
prasowa, na której przed­
stawiciel chińskiej delega­
cji udzielił szczegółowych 
wyjaśnień o możliwościach 
eksportu i importu do Chińs 
kiej Republiki Ludowej. 
Przez bite dwie godziny 
dziennikarze pięciu konty­
nentów zadawali drobiaz­
gowe pytania. Obraz ogro 
mu możliwości, jaki rozto­
czył się przed dziennikarza 
mi, wywołał niezwykłe oży 
wienie wśród uczestników 
konferencji.

Poglądy uczestników kon 
ferencji najdobitniej sfor­
mułował jeden ze skandy­
nawskich dziennikarzy, któ 
ry powiedział: „Kto tyle 
może eksportować i tak 
wiele importować, jak Chi 
ny — ten wystawia sobie 
najlepszy patent na mocar 
stwo pierwszej rangi“. Dla 
każdego było jasne, że oży 
wienie, z jakim przyjmo­
wano wywody i wyjaśnie­
nia przedstawiciela jedne­
go z pięciu wielkich mo­
carstw — Chińskiej Repu­
bliki Ludowej — wskazuje, 
jak popularna jest idea 
wszechstronnego rozwoju 
stosunków handlowych mię 
dzy Wschodem i Zacho­
dem. Wskazuje jednocześ­
nie jak niepopularna jest 
polityka ograniczeń, narzu 
eona w tym handlu krajom 
kapitalistycznym przez 
rząd Stanów Zjednoczo­
nych.

W dniu wczorajszym we 
wszystkich niemal środo­
wiskach dyskutowano na 
temat sobotniej konferen­
cji. I właśnie tego dnia 
doszła do Genewy wiado­
mość o bezprawnym zatrzy 
maniu drugiego z kolei w 
ciągu kilku miesięcy stat­
ku polskiego przez czang- 
kaiszekowskich piratów.

Spotkałem dziś po połud 
niu jednego z chińskich to 
warzyszy — dziennikarzy 
Liu Bin-yen. Trafnie wska 
zał on reżysera tego ban­
dyckiego napadu, „To jest 
— powiedział —• wyreży­

serowane i opłacone przez 
amerykańskich protekto­
rów Czang Kai-szeka, któ 
rym zależy na wprowadze­
niu bandyckich metod w 
stosunkach międzynarodo 
wych. Każdy, kto trochę 
chociażby orientuje się w 
stosunkach panujących na 
Pacyfiku, wie iż żaden sta 
tek nie wypłynie z portu 
Taiwan bez dokładnego o- 
kreślenia celu podróży i 
bez zezwolenia dowództwa 
amerykańskiej floty wojen 
nej, ochraniającej ostatni 
przyczółek Czang Kai-sze­
ka".

Do rozmowy naszej wtrą 
ciło się kilku dziennikarzy 
zachodnich, którzy komen 
towali tę nową prowokację 
z wyraźnym zażenowa­
niem. „Przecież — mówił 
jeden z nich — to jest 
sprzeczne z elementarnymi 
zasadami prawa międzyna 
rodowego. Zdawało się, że 
ludzkość skończyła z kor- 
sarstwem sto kilkadziesiąt 
lat temu. A teraz okazuje 
się, że wolno napadać, 
kraść, rabować“.

„Ta napaść jest również 
ostrzeżeniem pod naszym 
adresem — powiedział je­
den z zachodnio - niemiec 
kich korespondentów — 
zbiega się ona bowiem z 
chwilą, kiedy wszystkie 
kraje Zachodu coraz głoś­
niej wołają, że chcą han­
dlować z Chinami. To tak, 
jak gdyby nam również za 
grożono amerykańskimi pi 
ratami pływającymi pod 
czangkaiszekowską flagą". 
Większość dziennikarzy za 
chodnich, z którymi się zet­
knąłem potępia tę prowoka 
cję. Nie widzą oni jednak, 
czy nie chcą widzieć jej 
głębszego znaczenia. Nie 
widzą, czy nie chcą w!~ 
dzieć, że amerykański 
protektorom Czag Kai-sze 
ka, amerykańskim reżyse­
rom antypolskiej prowo­
kacji zależy przede wszyst 
kim na utrzymaniu stanu 
napięcia na Dalekim Wscho 
dzie, na zatruwaniu atmos 
fery podczas konferencji 
genewskiej.

Marian Preis

Walka o pokój i zjednoczenie kraju
zadaniem całego narodu niemieckiego

II Kongres Frontu Narodowego NRD
BERLIN PAP. W sobotę 15 bm. rozpoczęły się w Ber 

linie obrady II Kongresu Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych. W obradach Kongresu bierze udział 
750 delegalóio.

Nowe sukresy 
wojsk ludowych 
w Wietnamie

PEKIN PAP. Jak donosi 
agencja Nowych Chin, wiet­
namskie wojska ludowe przy 
puściiy szturm na okupowa-

m i g ru p am i ro bo tn ików . W sku- ¡ ntí przez wojska francuskie
te k  ty c h  za jść  zab ity ch  zostało  
p rzesz ło  200 osób, a  rannyeft 
p rzesz ło  500. W śród o fia r  są k o ­
b ie ty  i  dzieci.

Strajk studentów 
brazylijskich

S tu d en c i w szy stk ich  w yższych 
zak ład ó w  n au k o w y ch  B razy lii 
p rzep ro w ad zili 48-godzinny s tr a jk  
n a  zn ak  p ro te s tu  p rzeciw ko  
zd ław ien iu  przez  w ojsko  d em o n ­
s tra c ji  s tu d e n c k ie j w  m ieśc ie  
B elem .

Przeciwko
amerykańskim knowaniom 

w dziedzinie handlu
A g en c ja  N ow ych C hin  donosi, 

że w aszy n g to ń sk i p lan  zm usze­
n ia  C e jlo n u  do an u lo w an ia  u k la  
du  hand low ego  z C hinam i w y ­
w oła ł g łębokie  n iezadow olen ie  
ce jlo ń sk ie j op in ii pub liczn e j.

Kosztowna „pomoc" USA 
dla Japonii

W T ok io  rozpoczęły  się ro k o ­
w an ia  m iędzy  rządem  Joszidy  
a  p rzed staw ic ie lam i USA w  sp ra  
w ie sp ła cen ia  przez Ja p o n ię  2 
m ilionów  dolarów  za a m e ry k a ń  
ską ..pom oc“ udzie loną  je j  w 
o k resie  od 1345 do 1949 roku .

Dekret
prezydenta Indii

R ozgłośnia  rad iow a w  D elbi 
o p u b lik o w ała  d e k re t p rezy d en ta  
In d ii p ra sa d a  w  sp raw ie  rozciąg  
n ięc ia  m ocy  p raw n ej k o n s ty tu ­
c ji  h in d u sk ie j n a  obszar K asz­
m iru .

miasto Phuly, położone o 50 
km na południe od Hanoi 
Miasto to, otoczone umocnio­
nymi punktami, stanowi klu­
czową pozycję u wejścia do 
delty Rzeki Czerwonej. Je­
den z umocnionych punktów 
został zdobyty. Wojska fran­
cuskie poniosły znaczne stra­
ty. W dwa dni później został 
zdobyty następny punkt ob­
ronny.

Po -ukonstytuowaniu się 
prezydium Kongresu wygło 
si! referat przewodniczący 
Rady Narodowej Frontu Na 
rodowego Niemiec Demokra 
tycznych prof. Correns.

Następnie przemawiali: 
przewodniczący Izby Ludo­
wej NRD dr Dieckmann, 
wicepremier NRD Otto 
Nuschke i inni. delegaci.

Przewodniczący Izby Lu­
dowej NRD Johannes Dieck 
mann podkreślił w swym 
przemówieniu, że Izba Lu­
dowa NRD od pierwszego 
dnia swego istnienia broni­
ła pokoju, walczyła o przy­
wrócenie jedności Niemiec,
0 utworzenie demokratycz­
nego, miłującego pokój i 
niezawisłego państwa nie­
mieckiego.

Wicepremier NRD Otto 
Nuschke poświęcił swe prze 
mówienie zdemaskowaniu 
agresywnej polityki USA
1 antynarodowej polityki rzą 
du bońskiego.

Sekretarz Komitetu do 
Spraw Jedności Niemiec 
prof, Norden zaproponował 
uczestnikom Kongresu zwrć 
cenie się do wszystkich Niem 
ców zwerbowanych do fran­
cuskiej Legii Cudzoziemskiej 
z apelem, by odmówili dal­
szego udziału w wojnie im­
perialistów w Indochinach.

Wicepremier NRD H. Rau

oświadczył, że miłujące po­
kój siły, którymi przewodzi 
Związek Radziecki darzą Nie 
miecką Republikę Demokra 
tyczną zaufaniem i związane 
są z nią węzłami przyjaźni i 
solidarności braterskiej.

Po dyskusji nad referatem 
prof. Corrensa, Kongres je­
dnomyślnie uchwalił szereg 
rezolucji. Uchwalono m. in. 
odezwę do narodu niemiec­

kiego nawołującą do jednoś­
ci działania w walce o zje­
dnoczenie Niemiec i pokój 
Jedna z rezolucji domaga się 
natychmiastowego zaprzesta­
nia werbunku młodych Niem 
ców do francuskiej Legii Cu 
dzoziemskiej. Kongres uch­
walił także odezwę do wszyst 
kich organizacji politycznych 
i społecznych NRD i w Niem 
czech zachodnich wzywającą 
do wspólnej akcji na rzecz 
zakazu broni masowej zagła­
dy

Kongres dokonał wyboru 
nowego składu Rady Narodo 
wej Frontu Narodowego Nie 
mieć Demokratycznych.

U S A  i F ra n c ja
d ą ż ą  d o  r o z s z e r z e n ia

w ojny w In d o ch in a ch
NOWY JORK PAP. Dzień 

mk „New York Times“ opu 
blikował c trzymaną z Wa­
szyngtonu wiadomość, która 
stwierdza: „Amerykańskie
osobistości oficjalne 2nów 
rozpatrują w wyższych in­
stancjach możliwość inter­
wencji wojskowej USA w 
Indochinach. Pozostaje to w 
związku z decyzją rządu 
francuskiego wysiania posił­
ków do Indochin i konty­
nuowania wojny w tym kra 
ju“.

PARYŻ PAP. Francuski 
Komitet Obrony Narodowej 
postanowił wysłać do Indo­
chin szefa sztabu general­
nego francuskich sił zbroj­
nych generała Ely oraz ge­
nerałów Salana i Pelissiera.

Dziennik „Journal du Di- 
manche“ pisze, że generało­
wie Ely, Salan i Pełissiar 
mają w Indochinach kontro 
lować wykonanie „nowych 
planów strategicznych, oprą 
cowaryeh przez Komitet Oh 
rony Narodowej“,

W ojska am erykańskie  
w Niem czech zachodnich

Do Niemiec zachodnich napływają stale nowe oddziały 
wojsk amerykańskich.

Na zdjęciu: Przybycie oddziału lotniczego armii USA 
do Bremy. Fot. — CAF
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Stoiska Domu Książki na ulicach trójmiasta
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| H andel zdał 1 
¡egzam in na M5” |

Z radością powitaliśmy wiadomość o kolejnej ob- I 
= nitce cen. Cieszyliśmy się kupując 1 maja na ulicz- I 
1 nych stoiskach tańsze papierosy, czekoladę, cukierki. S 
= Przystając przed wystawami sklepów i porównując Ę 
|  stare ceny z nowymi, obliczaliśmy nasze oszczędno- Ę 
= ści. E
|  Niewielu jednak z nas zastanawiało się nad tym, |  
|  ile ofiarnego trudu włożyli pracownicy handlu w to, = 
Ę aby już w pierwszomajowy poranek mogły się po- |  
E jawić na wystawach nowe ceny, aby już we wczes- |  
i  nych godzinach rannych mogły stanąć na trasie E 
1 pierwszomajowego pochodu wszystkie zaplanowane Ę 
E stoiska. =
|  Cofnijmy się więc na chwilę do tych pierwszych E 
Ę godzin po ogłoszeniu uchwały KC PZPR i Prezydium E 
\  Rządu o obniżce cen. Zajrzyjmy do niektórych skle E 
I pów Gdańska, popatrzmy jak pracowali nasi han- =
H dlowcy. 
ł i i i i ł i i i i i i i i i i i n i i m i i i i i i

30 kwietnia 1954 r. Godzi­
na 12.30 w Teatrze Lalek 
we Wrzeszczu. Huragan 
braw i okrzyków. A potem 
każdy z zebranych odbiera ko 
pertę z instrukcją i nowym 
cennikiem. Jeszcze kilka u- 
wag i blisko 600 delegatów 
społecznych, biorących
udział w akcji przeceny 
opuszcza lokal. Wieczorem 
udadzą się oni do sklepów.

------- - • « - *.-
Jednym z delegatów spo­

łecznych jest Eugenia Kob­
rzyńska, dyrektor admini­
stracyjny Stacji Wojewódz­
kiej Pogotowia Ratunkowe­
go w Gdańsku. Otrzymała 
przydział do sklepu spożyw­
czego PSS nr 75 przy ul. 
Kościuszki we Wrzeszczu. 
Na godzinę przed zakończe­
niem sprzedaży jest już na 
miejscu. Gdy ostatni klient 
opuścił sklep, Eugenia Kob­
rzyńska przystępuje do 
pracy.

Dochodzi północ. Eugenia 
Kobrzyńska z ulgą zdejmu­
je fartuch roboczy. I ona, i 
kierownik sklepu, i ekspe­
dientki napracowali się nie 
mało. Kobrzyńska rozgląda 
się po sklepie, obserwuje 
jego pracowników. I myśli 
z zadowoleniem, że to na­
prawdę dzielni ludzie. Ona 
przynajmniej prześpi się je­
szcze kilka godzin przed uda 
niem się na pochód pierw­
szomajowy. Oni po tylu go­
dzinach ciężkiej pracy pozo­
staną w sklepie, aby przy­
gotować towar na stoisko 
uliczne. Skoro świt staną za 
ladą, aby obsłużyć uczestni­
ków pierwszomajowych ma­
nifestacji.

•  *  •

30 kwietnia 1954 r. Go­
dzina 24. We wszystkich 
sklepach przy ulicy Grun­
waldzkiej we Wrzeszczu ja­
sno pali się światło. Panu­
je ożywiony ruch.

W oknie wystawowym skle 
pu spożywczego MHD nr 9

Nie m ogą
zdecydować się

W Milejewie, jak Infor­
muje korespondent A. 
MIELCUSZNY, znajduje 
się opuszczony budynek, w 
którym kiedyś mieściły się 
warsztaty mechaniczne.
Miejscowa spółdzielnia
„Wola Ludu" od dłuższego 
już czasu bezskutecznie 
ubiega się o ten budynek 
na stajnie. Prezydium PRN 
w Elblągu nie może się 

zdecydować na załatwienie 
tej sprawy.

Dom Książki w kilkunastu 
punktach trójmiasta ustawił 
punkty sprzedaży książek. Cie­
szą się one dużym zaintereso­
waniem mieszkańców. Na stoi­
skach tych można nabyć ostał, 
nio nowości rynku wydawni­
czego, jak również popróbować 
szczęścia w loterii książkowej 

Na zdjęciu jedno ze stoisk 
Domu Książki przy ul. Święto­
jańskiej w Gdyni.

Fot. Z. Kosycarz

Wojciech Kam liski
w z o ro w y  b r y g a d z is ta
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Janina Lewandowska i Kry­
styna Swerenc zmieniają de­
korację, ustawiają karteczki 
z nowymi cenami.

Nic dziwnego, że się tak 
starają. Jutro przed wysta­
wami gromadzić się będą 
klienci. Nowe ceny muszą 
być umieszczone na widocz­
nym miejscu. Każdy bowiem 
zechce się przekonać na wła 
sne oczy o rozmiarach ob­
niżki..............  . . .

W tym samym czasie, gdy 
Janka i Krysia prześcigają 
się w pomysłach, aby jak 
najładniej udekorować wy­
stawę — Eugeniusz Zalew­
ski, kierownik sklepu, wraz 
z pozostałymi sprzedawcami: 
Krystyną Ciesiulewicz, Zy­
tą Willmą i Bolesławem Duk 
kończyli układać towary na 
półkach.

O godzinie 6, w dniu 1 ma­
ja cały personel sklepowy 
MHD nr 9 był już ze swym 
stoiskiem przy placu Zebrań 
Ludowych w Gdańsku, a od 
4 po południu do 8 wieczorem 
sprzedawał w swym sklepie 
artykuły spożywcze po no­
wych cenach.

* * *
Niesposób w jednym ar­

tykule napisać o wszystkich 
ofiarnych pracownikach 
gdańskiego handlu uspołecz­
nionego, o wszystkich dele­
gatach społecznych, którzy 
pracowali z dużym poświęcę 
niem przy przecenie towa­
rów.

Możemy tylko wspomnieć
0 tych, którzy najbardziej 
się wyróżnili. Należą do 
nich: Ignacy Wolny, Ewa 
Grzenkowska, Wacława Pie­
karska i  Irena Szajek ze skle 
pu spożywczego MHD nr 7 
przy ul. Grunwaldzkiej 70 
we Wrzeszczu: Maria Ga- 
dzińska, Anna Muszyńska, 
Irena Trzebiatowska i Sa­
bina Turlej ze sklepu MHD 
nr 23 przy ul. Armii Polskiej 
w Oliwie; Antoni Cydzik, 
Janina Dwornik, Jadwiga Je­
ziorowska, Elżbieta Marchle- 
wicz, Helena Kryś — sklep 
PSS nr 79 przy ul. Grun­
waldzkiej 24 we Wrzeszczu; 
personel sklepów MHD nr 3
1 nr 9 oraz sklepów PSS nr 
nr 1, 2, 11 i  32.

O ogromie wykonanej pra 
cy niech świadczy fakt, że 
np. w Spółdzielczym Domu 
Towarowym we Wrzeszczu 
przecena objęła ok. 4000 po­
zycji. Personel SDT praco­
wał bez przerwy 2 doby. Na 
specjalne wylóżnienie zasłu­
żyli tu: Józef Zieliński — 
kierownik stoiska obuwni­
czego; Stanisław Piszczyk — 
kierownik stoiska konfekcji 
męskiej; Władysława Kas- 
pruś — kierownik stoiska z 
bawełną i jedwabiem oraż 
sprzedawcy: Regina Szalań- 
ska, Adela Wenta, Anna Trze 
ciak, Adela Lipkowska i 
wielu innych.

Sprawnie przeprowadzona 
przecena towarów jest dowo 
dem, że w  naszym uspołecz­
nionym aparacie handlowym 
mamy coraz więcej ofiar­
nych, świadomych swych za 
dań pracowników. I należy 
się im pełne uznanie.

A. Ł.

Brygadzista montażu dźwi 
gów pionowych odcinka mon 
tażowego nr 2 w Zjednoćze- 
niu Urządzeń Dźwigowych w 
Gdańsku, Wojciech Kamiń­
ski, może być przykładem 
dla innych. Od szeregu lat 
daje produkcję najwyższej 
jakości, zyskując tym uzna­
nie ł wdzięczność odbiorców.

Ostatnio brygadzista Ka­
miński wykonywał montaż 
dźwigu w fabryce mebli w 
Rogoźnie Wielkopolskim. W 
parę dni po powrocie Ka- 
mińskiego z Rogoźna kierów 
nictwo odcinka montażowe­
go nr 2 otrzymało z fabryki 
mebli następującej treści pi­
smo:

„Dyrekcja wiąz z radą 
zakładową Rogozińskiej Fa 
bryki Mebli przesyła po­
dziękowanie monterowi 
dźwigu, Wojciechowi Ka- 
mińskiemu, za pracę wy­
konaną szybko i bez uste­
rek“.
Brygadzista Kamiński po­

stępowaniem swym daje do­
wód zrozumienia, że od wkła 
du naszej własnej pracy za­
leży rozwój gospodarki naro­
dowej i wzrost dobrobytu 
ludności.

E. Tymczyszyn
korespondent

O d p r a w a m i  
spółdzielni nie zbudują

Powiat lęborski nie zajmuje ostatniego miejsca w 
naszym województwie w rozwoju spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Do lata ub. roku powstało na jego terenie 
37 spółdzielni produkcyjnych. Stanowi to ok. 50 proc. 
ogólnej ilości gromad. Zastanawiający jest jednak 
fakt, że od blisko roku w powiecie lęborskim nie zor­
ganizowano ani jednej nowej spółdzielni.

Jakie są tego przyczyny?

Zacznijmy cd uchwał, ja­
kie w ostatnim półroczu pod 
jęły partia i rząd w sprawie 
rozbudowy i umocnienia 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Najważniejsze z nich to u- 
chwaly II Zjazdu PZPR i 
Rady Ministrów z dnia 23 
lutego br. Powinny one stać 
się poważnym orężem w rę­
ku aktywu powiatowego i te 
renowego, orężem, który od 
powiednio wykorzystany po 
budziłby rzesze mało 1 śred­
niorolnych chłopów do szer­
szego wstępowania na drogę 
gospodarki zespołowej.

A jeśli to nie nastąpi’ to 
znaczy, że uchwały nie zosta 
ly odpowiednio wykorzysta­
ne, że po pierwsze — nie spo 
pularyzowano ich dostatecz­
nie w terenie, a po drugie, 
że nie kontrolowano ich wy 
konania.

Tym też należy tłumaczyć 
zastój w powiecie lęborskim 
w rozbudowie spółdzielczości 
produkcyjnej. A dowodów 
na potwierdzenie tego moż­
na przytoczyć sporo.

Zacznijmy od Komitetu Po 
wiatowego partii w Lębor­
ku, przyjrzyjmy się planom 
pracy dwóch wydziałów — 
propagandy i rolnego. Przyj 
rżyjmy się, w jaki sposób po 
pularyzują one i jak będą 
kontrolować wykonanie 
wspomnianych uchwał.

odpowiednio przygotowany 
plan pracy.

Mechaniczne przenoszenie 
uchwał, takie, jak w Lębor­
ku, nie daje rezultatów. Nie 
mobilizuje ono aktywu par­
tyjnego do wcielania uchwał 
w czyn, nie daje rękojmi ryt 
micznej pracy nad ich reali 
zacją.

Sięgnijmy znów do przykla 
dów. Kierownik wydziału 
propagandy KP w Lęborku, 
tow. Kamiński na py­
tanie, jak wydział pra­
cuje nad rozbudową spół­
dzielni produkcyjnych nie po 
trafi powiedzieć nic konkret 
nego. A na pytanie, jakie for 
my stosuje się w pracy z ak 
tywem odpowiada, że z wy­
jątkiem odpraw nic się nie 
robi. Jaki zaś. rezultat przy­
noszą te odprawy, łatwo wy 
kazać na innych przykła­
dach.

Plon nawet dla 
agronoma kiepski

Weźmy pod uwagę plan 
pracy wydziału polityczne­
go POM w Żelaznej. Trafi­
liśmy tam właśnie na mo­
ment przepisywania tego 
planu na maszynie.

Pierwsze co się rzuciło w  
oczy, to że plan opracowano 
za późno (w maju na maj).
Drugie, że opracowano go na

0 uchw ałach ani słowa kolanie (bo nazajutrz miał
byc w Gdańsku). Trzecie, że

Plan pracy wydziału pro­
pagandy nie wspomina o 
tym w ogóle, a w planie pra 
cy wydziału rolnego na maj 
wśród innych znajduje się 
taka pozycja: „Praca na od 
cłnku budowy nowych spół­
dzielni produkcyjnych w gmi 
nach Gniewino 1 Łebień“. O 
uchwałach zatem ani słowa. 
Ani słowa o tym, jak aparat 
instruktorski, agitatorzy, czu 
wać będą nad wcielaniem 
tych, uchwał w życie, jak 
przenosić, je będą w masy.

Towarzysze z Komitetu Po 
wiatowego uważają, że dla 
spopularyzowania uchwały 
wystarczy tzw. przenoszenie 
jej, które wygląda w ten spo 
sób, że najpierw z treścią u- 
chwały zapoznają się pracow 
nicy KP, potem sekretarze 
KG (na zebraniu w KP) i w 
końcu sekretarze organizacji 
gromadzkich (na zebraniu w 
KG). Jest to praktyka nie­
wątpliwie potrzebna, ale na 
niej nie może się kończyć 
praca aktywu wokół uchwał, 
jak to się dzieje właśnie w 
powiecie lęborskim.

Z uchwałą zapoznaje się 
aktyw po to, aby ją dalej po 
pularyzować i  czuwać nad 
jej wykonaniem w oparciu o

wysyłano go do Gdańska bez 
uzgodnienia z KP (towarzy­
sze z KP podobno nigdy nie 
mają żadnych uwag do pla­
nu). I po czwarte wreszcie, 
że planu, który widzieliśmy 
nie można uważać za plan 
pracy instruktorów wydziału 
politycznego. Był to po pros 
tu plan pracy agronoma i to, 
powiedzmy sobie szczerze, 
kiepski plan, bo wyliczał je­
dynie zabiegi agrotechniczne, 
jakie należy stosować w spół 
dzielniach w maju. O tym, 
jak instruktorzy będą praco 
wać nad politycznym umoc­
nieniem istniejących spół­
dzielni, a jak nad budową no 
wych nie było w planie ani 
słowa.

A towarzysze z wydziału
politycznego co tydzień jeż­
dżą na odprawy do KP. O 
czym więc mówi się na tych 
odprawach, skoro tak wyglą 
da plan pracy wydziału poli 
tycznego? I jak może akcep­
tować takie plany kierownic 
two wydziału politycznego za 
rządu POM w Gdańsku?

Innym przykładem wska­
zującym na to, że odprawy 
w KP nie dają dobrych re­
zultatów może być radiowę 
zeł w Choczewie, obsługuj ą-

cy kilka gmin, w tym gro­
mady uspóldzielczone i takie, 
w których gospodarują chio 
pi indywidualni.

Jak wielkie pole do popi­
su ma taki radiowęzeł! Jak 
wielkie usługi może on od­
dać, gdy się go wykorzysta 
odpowiednio jako instru­
ment propagandy spółdziel­
czości produkcyjnej. Przecież 
(o najłatwiejsza droga spopu 
laryzowania osiągnięć Istnie 
jących spółdzielni, spopulary 
zowania uchwal partii i rzą­
du wśród mieszkańców wsi.

Niewykorzystane 
środki propagandy
Rzecz jednak w tym, że 

radiowęzeł choczewski nie 
spełnia swej roli propagando 
wej. Istniejący przy nim ko 
mitet działa samopas, w oder 
waniu od szerszego aktywu, 
bez kontaktu z POM, 
z KP, bez planu pra­
cy. Spełnia on wyłącz­
nie rolę informatora, i to po 
wiedzmy •— znowu kiepskie 
go, skoro aż do ostatnich dni 
niemal w audycjach nie 
wspomniano ani słowem o 
tak istotnej dla wsi sprawie 
jak spółdzielczość produkcyj 
na,, ani słowem o uchwale 
Rady Ministrów z dnia 23 
lutego. Nikt ani z KG w Cho 
czewie, ani z wydziału poli­
tycznego POM w Żelaznej 
nie wpadł też na to np., aby 
nadawać przez radiowęzeł 
wypowiedzi spółdzielców, a- 
by zapoznawać z ich osiągnię 
ciami w audycjach lokalnych 
chłopów gospodarujących In 
dywidualnie.

Radiowęzeł to, oczywiście, 
tylko jeden ze środków od­
działywania na wieś. Dyspo­
nujemy znacznie większą 
ich ilością — ulotkami, ga­
zetkami ściennymi, zespoła­
mi świetlicowymi, gazetami 
itp. W powiecie lęborskim 
ńie są one jednak wykorzy­
stywane .A to poważnie u- 
trudnia pracę propagandową, 
jest w dużej mierze powo­
dem tego, że nie powstają 
nowe spółdzielnie.

Na podstawie tych oczy­
wistych faktów zrozumiałe 
się staje, że aby w powiecie 
lęborskim nastąpić mógł 
przełom w budowie nowych 
spółdzielni, musi najpierw na 
stąpić przełom w stylu pra­
cy Komitetu Powiatowego i 
dołowych instancji. Zerwać 
% mechanicznym sposobem 
przenoszenia uchwał, praco­
wać w oparciu o aktualny 
plan zajęć, w oparciu o jak 
najszerszy aktyw, urucho­
mić wszystkie transmisje do 
mas chłopskich, wzbogacić 
formy propagandy — oto 
środki, które ułatwią towa­
rzyszom z powiatu lęborskie 
go nadrobienie zaniedbań w 
umocnieniu i rozbudowie 
spółdzielni produkcyjnych.

J. Matuszkiewicz

Troi. B. Jegorow
dyr. Instyiułu Neurochirurgii w Moskwie

Jeszcze Jedno zwycięstwo 
w walce ze śmiercią 

N eurochirurgia — je­
dna z najmłodszych 
gałęzi medycyny — 

zaczęła się rozwijać dopie­
ro w ciągu ostatnich dzie­
sięcioleci. Przedmiotem jej 
badań i sferą jej zastoso­
wania są choroby central­
nego i obwodowego ukła­
du nerwowego, wymagają­
ce interwencji chirurgicz­
nej.

W ciągu 20 lat swego 
istmenia Moskiewski Insty 
tut Neurochirurgii pomyśl­
nie rozwiązał wiele zagad­
nień z dziedziny diagnos­
tyki j chirurgii różnych 
chorób układu nerwowego. 
Dokonano około 20 tys. o- 
peracji, opublikowano prze 
szło 1000 prac naukowych.

Wielu lat wytężonej pra 
cy badawczej wymagało o- 
pracowanie, a następnie u- 
doskonalenie metod ope­
racji nowotworów w móz­
gu. Tego rodzaju operacje 
zaliczano do niedawna do 
najtrudniejszych i najbar­
dziej skomplikowanych. 
Należało wynaleźć metodę 
operacji, otwierającą chi­
rurgowi dostęp do nowo­
tworu z minimalnym usz­
czerbkiem dla normalnych 
funkcji mózgu. Tę właśnie 
metodę opracowano w na­
szym instytucie. Aby do­
trzeć do nowotworu, chi­
rurg rozcina tkankę móz­
gu wzdłuż biegu włókien 
nerwowych, unikając w  
ten sposób poważniejszego 
naruszenia funkcji mózgu.

W ten sposób udało się 
nam już uratować od śmier 
ci wielu ludzi, nrzywrócić 
Ich normalnemu życiu, 
zwrócić im zdolność do 
pracy.

Przy operacji stosuje się 
miejscowe znieczulenie. O- 
perowany nie odczuwa bó­
lu, spokojnie odpowiada na 
pytania chirurga, rozma­
wia z pielęgniarką.

Ale oto skalpel chirur­
ga dotarł do nowotworu. 
W sali operacyjnej gasną 
potężne lampy bezcienio­
we. Pali się tylko jedna 
miniaturowa lampka, któ­
rą asystent pogrąża w 
głąb rany operacyjnej. 
Nowotwór widać jak na 
dłoni, co pozwala chirurgo­
wi całkowicie go usunąć.

Operacja wymaga nie­
zwykłej dokładności wy­
konania. Toteż poprzedza 
ją wszechstronne zbadanie 
chorego. Prócz normalnej 
analizy klinicznej w spe­
cjalnych laboratoriach i 
gabinetach bada się szcze­
gółowo stan słuchu chore­
go, jego wzrok, węch, od­
ruchy warunkowe, reakcję 
na światło, dźwięk, zapach. 
Do komór mózgowych 
wprowadza się powietrze, co 
pozwolą ustalić rentgenolo 
gicznie wielkość i miejsce 
nowotworu, uzupełnić dia­
gnozę kliniczna. W tych 
precyzyjnych badaniach a-

nalitycznych pomagają licz 
ne aparaty skonstruowane 
przez radzieckich uczo­
nych. Wszystkie laborato­
ria Instytutu w liczbie 17 
wyposażone są w najnowo 
cześniejsze urządzenia. Ba­
dania te prowadzi się do­
póki nie stanie się jasny 
całkowity obraz choroby, 
dający wskazania do ope­
racji oraz umożliwiający 
opracowanie szczegółowego 
jej planu.

Nowoczesna metodyka 
operacji — to owoc dłu­
goletnich żmudnych ekspe­
rymentów, dokonywanych 
na zwierzętach. Tego ro­
dzaju prace eksperymental 
ne prowadzone sa w labo­
ratoriach Instytutu. Jed­
nym z pomyślnie przepro­
wadzonych eksperymentów 
jest transplantacja nowo­
tworu złośliwego z mózgu 
człowieka do mózgu zwie­
rzęcia — królika, świnki 
morskiej, psa. Stwierdzono, 
że w określonych warun­
kach przeszczepiony nowo­
twór nie tylko się rozwija, 
lecz również daje przerzu­
ty. tak charakterystyczne 
dla przebiegu tej choroby 
u człowieka. W ten spo­
sób otwierają się szerokie 
perspektywy badań nowo­
tworów złośliwych; możli­
we staje się prześledzenie 
wszystkich etapów stopnło 
wego rozwoju tej choroby 
oraz badanie stanu organi­
zmu we wszystkich sta­
diach chorobowych.

Nauka radziecka jest ści 
śle związana z praktyką. 
Staramy się jak najszyb­
ciej przekazywać wszyst­
kie swe osiągnięcia szero­
kim rzeszom lekarzy. Co 
roku Instytut organizuje 
wszechzwiązkowe konferen 
cje neurochirurgów. Z róż­
nych zakątków kraju przy 
bywają do Instytutu spe­
cjaliści w celu podniesienia 
poziomu swych kwalifika­
cji. W ciągu roku odbywa 
u nas trzymiesięczną prak­
tykę przeszło 100 specjali­
stów.

Ale zasięg promieniowa­
nia zdobyczy naukowych 
Instytutu jest znacznie 
szerszy, wykracza on poza 
granice ZSRR. Z pracami 
Instytutu zapoznali się u- 
czeni szeregu krajów de­
mokracji ludowej, jak rów 
nież chirurdzy Anglii, 
Francji, Włoch, Ameryki, 
Finlandii, Indii, Pakistanu 
i Kaszmiru.
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Z doświadczeń KPZR

Pierwsze kroki instruktora komitetu rejonowego
W celu podniesienia poziomu 

pracy partyjno-politycznej w oś­
rodkach maszynowo -  traktoro­
wych (MTS) i kołchozach, wrześ­
niowe plenum KPZR zaleciło utwo 
rzyć przy wszystkich komitetach 
rejonowych partii specjalne stre­
fowe grupy instruktorów z sekre­
tarzem komitetu rejonowego na 
czele; każdej z tych grup przy­
dziela się na dłuższy okres, jako 
teren jej pracy, strefę obsługiwa 
ną przez jeden ośrodek maszyno 
wo _ traktorowy.

W pierwszym numerze czaso-. 
pisma „Partijnaja Żizń“ (kwie­
cień, 1954 r.) zamieszczona zosta­
ła korespondencja instruktora N 
Boczarnikowa, który pisze o po­
czątkowym okresie swej pracy w 
strefie choroszewskiej MTS. Po­
niżej podajemy fragmenty tego 
artykułu, dotyczące stylu i metod 
pracy instruktora.

„We wszystkich pięciu kołcho­
zach, obsługiwanych przez choro- 
szewską MTS, w których zaczą­
łem pracować po stworzeniu gru­
py instruktorskiej kolomienskie- 
go komitetu rejonowego partii — 
pisze tow. Boczarnikow — bywa­
łem również 1 dawniej jako in­
struktor wydziału rolnego komi­
tetu rejonowego. Odwiedzałem w 
owym czasie kołchozy, aby roz­
patrzyć poszczególne skargi, przy 
gotować materiały na kolejne po­
siedzenie egzekutywy, bądź też 
udawałem się tam jako pełno­
mocnik w okresie kampanii rol­
nych. Pełnomocnik uważał, że 
spełnił swe zadanie, jeśli udawało 
mu się „nacisnąć“ na ten czy In­
ny odcinek pracy. W komitecie 
uznawano za wystarczające, Jeśli 
w sorawozdanlu czy projekcie

uchwały wymienił jaskrawe fak­
ty, wyliczył niedociągnięcia 1 
braki.

Obecnie instruktor musi wnik­
nąć głęboko w sprawy kołchozu. 
Nie zjawia się tam jako gość. nie 
ocenia się też jego pracy według 
składanych przezeń sprawozdań, 
ale czyni się go odpowiedzialnym 
za poziom pracy w powierzonych 
mu kołchozach“.

Stwierdziwszy, że sposród pię­
ciu kołchozów obsługiwanych 
przez choroszewską MTS, dwa 
największe — im. Lenina i im. 
Komuny Paryskiej — obniżyły 
poziom swej pracy, tow. Boczar­
nikow postanowił zająć się przede 
wszystkim tymi kołchozami. Oto 
jak przygotował wraz z egzekuty­
wą ogólne zebranie członków koł­
chozu im. Komuny Paryskiej, po­
tem, jak pierwsze zebranie nie 
doszło do skutku z powodu zbyt 
małej frekwencji.

„Wszystkich kołchoźników — 
członków partii rozesłaliśmy do 
poszczególnych brygad, postanowi 
łiśmy zajrzeć do każdej izby, po- 
porozmawiać z każdym kołchoźni­
kiem, zapoznać g° * uchwałami 
wrześniowego plenum, z zadania­
mi, jakie stoją przed kołchozem, 
poinformować o celu ogólnego ze­
brania. Z wieloma kołchoźnika­
mi rozmawiałem osobiście i dowie 
działem się wielu rzeczy, które 
nigdy nie zostałyby poruszone na 
żadnym zebraniu“.

Równocześnie zaczęto wprowa­
dzać porządek w sposobie wyda­
wania pasz. zorganizowano do­
wóz siana itd., przydzielając po 
kilku członków partii do tych 
prac.

W ten sposób zebranie zostało 
przygotowane nie tylko przez po­
gadanki, ale i czysto praktyczne 
posunięcia organizacyjne Toteż 
miało ono pomyślny przebieg — w 
toku dyskusji mówiono o przyczy­
nach, które wpłynęły na pogorsze­
nie się sytuacji w kołchozie, a 
przy tym zrodziło się przekona­
nie, że sprawy pójdą lepiej. Koł­
choźnicy wezwali do współzawod­
nictwa sąsiedni kołchoz im. 
Lenina.

A oto co pisze tow. Boczarni- 
kow o stosunku do kołchozowej 
organizacji partyjnej:

„Rzeczą najważniejszą Jest, aby 
sekretarz pracował samodzielnie, 
aby brał na siebie odpowiedzial­
ność. Instruktor powinien podsu­
mować pomysły, wyjaśniać, orga­
nizować, ale nie zastępować sekre 
tarza. Ileż razy zdarzało się, że 
miałem ochotę zrobić coś sam. I 
na pewno zrobiłbym to prędzej. 
Ale wygrywają® w małej sprawie, 
przegrałbym w większej. Tak np., 
w jednym z kołchozów udało się 
dobrze zorganizować produkcję do­
niczek torfowo-próchniczych, ale 
agronoma kołchozowego przenie­
siono do innego kołchozu; przy­
szedł nowy — tow. Markiełowa. Z 
każdym drobiazgiem biegała do 
przewodniczącego kołchozu, pyta­
jąc skąd wziąć materiał, łopatę 
itd. Znając brygadzistów 1 mło­
dzież tego kołchozu, mogłem, rzecz 
oczywista, sam zorganizować tę 
robotę. Ale powstrzymałem się, 
przekonałem tow. Markiełową, że 
powinna sama sobie poradzić, że 
powinna przebywać Jak najwięcej 
z kołchoźnikami, uczyć ich, a nie 
siedzieć w biurze zarządu, Tow.

Markiełowa stopniowo wciągnęła 
się do swej pracy 1 obecnie zupeł­
nie dobrze kieruje produkcją do­
niczek i pracą w szklarniach.

Błędne jest jednak mniemanie, 
że instruktor — to coś w rodzaju 
„uniwersalnego doradcy“'. Nie Jest 
on przecież nieomylny, nie może 
mieć na wszystko gotowej recep­
ty („zobaczył, doradził, dowiódł“ 
Ud). I mnie w mojej dotychczaso­
wej pracy zdarzały się niejedno­
krotnie potknięcia. Tak np. na po­
siedzeniu zarządu kołchozu, przy 
omawianiu sposobów przyśpiesza­
nia robót bieżących, zaproponowa­
łem wykorzystanie traktorów do 
przewożenia siana z dalekich łąk 
i przerzucanie wszystkich koni do 
wywożenia obornika. Propozycję 
moją poparli traktorzyści, ponie­
waż było im to na rękę. Okazało 
się jednak, że w tym kołchozie 
posunięcie takie byłoby niesłuszne. 
Gdybym nie posłuchał głosu ogółu 
kołchoźników. 1 upierał się przy 
swoim wniosku, nastąpiłoby zaha­
mowanie tempa robót 1 wystawił­
bym na szwank autorytet instruk­
tora.

Ponieważ na ogół kołchoźnicy 
liczą się z moim zdaniem, staram 
się postępować rozważnie, jak naj 
więcej radzić się kołchoźników, 
uwzględniać ich argumenty, a do­
piero potem zgłaszać swoje wnio­
ski“.

Na zakończenie tow. Boczami­
kow podkreśla, że również wyzna­
czony przez komitet rejonowy 
sekretarz strefowej grupy instruk­
torów powinien jak najczęściej by 
wać w terenie i tam na miejscu 
udzielać instruktorom konkretnych 
wskazówek.

Zwyciç7xy
czasu

Tak, tym mianem można 
nazwać i Stanisława Szcze­
pańskiego i Bernarda Bier- 
nacika i Józefa Konkola.
Tym chlubnym mianem 
można nazwać wielu ludzi 
z portu gdyńskiego.

Dzień w dzień w wal­
ce o jak najszybszy 
załadunek statków planowa 
ny czas ponosi porażkę. 
Weźmy np. załadunek tar­
cicy na s/s „Hildę Terni“ 
na wydziale V portu. Plan 
przewidywał 190,15 godzin, 
a załadowano w 133 godzi­
nach. Czyż nie zasłużyli 
więc brygadziści Jan Mi- 
szewski i Antoni Cichosz, 
robotnicy Jan Formela, Jó­
zef Pawłowicz i Leon P&sz- 
kie, którzy osiągnęli wyso­
ką wydajność oraz zmiano 
wy Stanisław Szczepański 
na miano zwycięzców czasu?

Przy wyładunku zboża z 
s/s „Oliwia" wprost na wa 
gony zaoszczędzono 55,30 go 
dżiny. Brygada nr 108 prze­
ładowała w ciągu jednej 
zmiany 43 wagony. Młodszy 
brygadzista Józef Konkol i 
Bronisław Janiszewski osią 
gnęli przy tej pracy 293 
proc. normy.

Nie ma obecnie prawie 
statku, który by nie odpły­
nął w morze przed termi­
nem. Przy załadunku ce­
mentu na s/s „Diisterbrook" 
zaoszczędzono 15.30 godziny. 
Brygada nr 34 załadowała 
w ciągu jednej zmiany 225 
ton cementu, przy normie 
143 ton. Przy załadunku wę 
gla na s/s „Prometee“ na 
wydziale III zaoszczędzono 
88 godzin. Trymerzy Paweł 
Górski, Brunon Hinc, bry­
gadzista Bolesław Cichalski 
odnotowali na swych kon­
tach nowe piękne sukcesy.

Tak to portowcy Gdyni 
odpowiadają na pierwszo­
majowy podarunek — ko­
lejną obniżkę cen, rozu­
miejąc, że nasza stopa ży­
ciowa zależy tylko od nas sa 
mych, od naszej pracy.

(Jog)
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W 3 É Í & 3
N a n a rad z ie  k ierow ników  a p ­

te k  w oj. gdańsk iego  p rzy zn an o  
I  m ie jsce  w e w spółzaw odnic­
tw ie  ap tece  n r  57 w  E lb lągu , II 
— ap tece  n r  8 (G dynia) i I II  — 
ap tece  n r  58 w R um i-Z agórzu .

* * *
M ieszkańcy  now oprzy łączonej 

do G dyni dzie ln icy  W ielk i K ack  
d okonali o sta tn io  w yborów  czte 
rech  now ych  kom ite tó w  b loko­
w ych  i k o m ite tu  rejonow ego .

(z koresp . W. Jęczkow iak) 
* *  *

N iedaw no p rzy  u!. K a rtu sk ie j 
nr 9 w C hyloni w sk u te k  n iep rze ­
s trzeg an ia  przez  m ieszkańców  
przep isów  p rzeciw pożarow ych  
zapalił się b a ra k  m ieszkalny . 
D zięki je d n a k  n a ty ch m iasto w ej 
o fia rn e j a k c ji ob. ob. F ra n c isz ­
ka Ż akow icza , Józefa  M ichała, 
F dm u n d ?  W ojciechow skiego. An 
ton iego  S zu ltka i T ad eu cza B ie­
law y, k tó rzy  n ie  dopuścili do 
rozszerzen ia  się o*rpa, p rzyby ła  
n a  m ieisce  s tra ż  p o żarn a  zdo ła­
ła szybko pożar ugasić.

KRONIKA DNIA
Walne zebranie Towarzystwa 

Fotograficznego
D zisiaj o godz. 18 w sali P o l­

sk iego Z w iązku  A rty stó w  i F las- 
ty k ó w  w  Sopocie ' p rzy  u l. R o­
kossow skiego 54 odbędzie  się 
w aln e  z eb ran ie  G dańsk iego  O d­
d z ia łu  P o lsk iego  T ow arzystw a 
F o tog raficznego .

Dla miłośników przyrody
W celu  d o k ładn ie jszego  zap o ­

z n an ia  zw ied za jący ch  p a rk  w  O- 
liw ie  z jego  h is to r ią  i z ro ś li­
nam i, cz łonkow ie  P o lsk iego  To­
w arzy stw a  B otan icznego  będą 
op row adzać  pub liczność  po ogro 
dzie w  każdą n ied z ie lę  w  godzi­
n a c h  od 12 do 15.

T E A T R Y
T e a tr  W ielki w G dańsku  — 

„D om  la lk i“ , godz. 19.
T e a tr  D ram aty czn y  w G dyni — 

„N ie  ig ra  się z m iłością", 
T e a tr  K am era ln y  w  Sopocie — 

„ Ż a b u s ia “ , godz. 19.

K I N A
G D AŃSK: „ L e n in g ra d “ — „O-

k rę ty  sz tu rm u ją  b a s tio n y “ , od 
la t  12, godz. 16, 18, 20. „B ajk a  
w e W rzeszczu — „A d m ira ł U- 
szakow ", od la t  12, godz. 16, 18, 
20. „Z M P -ow iec“  w e W rzeszczu 

„N auczycie l ta ń c a “ , II seria , 
od la t  16, godz. 16,-18, 20. „1 M a­
j a “ w N ow ym  P o rc ie  — „N ędz­
n ic y “ , I se ria , od la t  14, godz. 
18, 20, „D e lf in “ w  O liw ie — „N a­
dzie i za dw a g ro sze“ , od la t 18, 
godz. 16, 18, 20.

GDYNIA: „ A tla n tic “ — „N a­
rz e c z o m  z T u rk m e n ii“ , od lat 
32, godz. 15.30, 17.30, 19.30. „G o ­
p la n a “ — „ K a rie ra  w  P a ry ż u "  
od la t 14, godz. 16, 13, 20.
„W arszaw a“ — „ P o rw a n ie “ , od 
la t  14, godz. 15.30, 18 1 20,30. 
„ F a la “ n a  G rab ó w k u  — „T ea tr  
sa ty ry k ó w “ i „M ecz stu lec ia" , 
od la t  7, godz. 18, 20. „ P ro m ie ń “ 
w  C hyloni — „B ry g ad a  sz lifie ­
rza  K a rh a n a “ , od la t 12, godz. 
13, 20, „N e p tu n “ w O rłow ie — 
„N a łask aw y m  C hlebie", od la t 
12, godz. 17, 19.

SO PO T: „P o lo n ia “  — „D zien­
n ik  m a ry n a rz a "  od la t 14. godz. 
15, 18, 20. „ B a łty k “ — „W ilhelm  
T ell" , od la t 14, godz. 15.30, 17.30,
19.30.

Sopot przed sezonem
Rokrocznie tysiące przy­

byszów z całego kraju odpo­
czywa na sopockich plażach 
i w parkach, przechadza się 
po najdłuższym w Europie 
molo, zwiedza liczne wysta­
wy, poznaje piękno Bałtyku. 
Obecnie w okresie poprzedza 
jącym miesiące letnie, Sopot 
przygotowuje się do sezonu, 
aby w bież. roku stworzyć 
jak najlepsze warunki odpo 
c?ynku wczasowiczom i vvy-

N a te re n ie  szkó łk i Z arząd u  
Z ie len i M ie jsk ich  w  Sopocie 
z n a jd u je  się ok. 40 tys. b ra tk ó w , 
k tó re  obecn ie  sadzi się n a  z ie­
leńcach  p a rk u  nadm o rsk ieg o  i 
p rz y  m olo.

N a z d jęc iu : b ry g ad z is ta  JO ZE F 
PIW O W A RSK I oraz ro b o tn ice  
HELENA GRINHOLC i TERESA 
SKRUCHA p rz y  w y sad zan iu  

b ra tk ó w .
F o t. Z. K osycarz .

cieczkowiczom z głębi kra­
ju, w tej jednej z najpięk­
niejszych miejscowości nad­
morskich.

Zarząd Zieleni Miejskich 
przy MRN zakłada nowe 
zieleńce, klomby, trawniki, 
m. in. w okolicy ulicy Ro­
kossowskiego, odnawia ła­
zienki północne j południowe, 
rozszerza boczny pomost mo­
la, porządkuje plażę. Wed­
ług projektu artystów piasty 
ków zostanie też odnowiono 
muszla koncertowa oraz wiel 
ka fontanna przy molo.

Tuż obok molo w Zakła­
dzie Leczniczo _ Kąpielowym 
kończy się remonty, które 
umożliwią szersze niż w la­
tach ubiegłych korzystanie 
z kąpieli morskich ogrzewa­
nych, solankowych, siarcza- 
r.ych, kwaso-węglowych, tle­
nowych. borowinowych,.. jak 
też z usług działu fizykote­
rapii, z inhalatorium i z apa­
ratów do płukania jelit.

W innej części miasta 
wśród lesistych wzgórz przy 
stąpi się wkrótce do wykony 
wania dalszych urządzeń w 
uroczej Operze Leśnej. Po 
rozszerzeniu widowni, usta­
wieniu 200 nowych ławek, 
zainstalowaniu kurtyny i na­
prawieniu wież reflektoro­
wych, barwne widowiska bę­
dzie mogło oglądać blisko ’ 
tys. osób.

W bież. roku zostanie uru­
chomione również na kor­

tach tenisowych „Ogniwa“ 
kino letnie, które będzie 
pierwszym kinem na świe­
żym powietrzu na Wybrzeżu. 
Filmy będzie mogło tu oglą­
dać ponad tysiąc widzów jed 
nocześnie.

Oddział Gdański Central­
nego Biura Wystaw Arty­
stycznych przygotowuje 
otwarcie w miesiącach let­
nich szeregu wystaw malar­
stwa, r/eźby i grafiki w ob­
szernych pawilonach wysta­
wowych położonych przy 
molo. I tak np., w czerwcu 
br. otwarty zostanie VII Fe­
stiwal Sztuk Plastycznych", 
który trwać będzie przez 
okres miesięcy letnich.

Z g a d u j zg a d u la
PKO w Gdańsku przy ul. 

Bogusławskiego 2 wysyła 
dziennie 3—4 listy pod adre 
sera: „Pracownicza Kasa
Zapom. - Pożyczkowa Zw. 
Zaw. Pracowników Budowl., 
Ceram. i Pokrewnych Za­
wodów nr rej. VI123 Gdańsk 
ul. Wały Jagiellońskie 12“.

W gmachu przy ul. Wały 
Jagiellońskie 12 mieszczą 
się 4 pokrerune instytucje: 
ZBM Dyrekcja, ZBM Miasto 
Główne, ZBM Produkcja 
i ZBM Oddział Zaopatrzenia 
Robotniczego. Długo więc 
musi listonosz zgadywać i 
chodzić do wszystkich 4 in­
stytucji, by doręczyć prze­
syłkę.

Najczęściej jedna k żadna
z 4 instytucji nie chce ode­
brać przesyłki. Listonosz 
wtedy po kilkakrotnym prze 
mierzeniu 4 pięter musi na­
pisać na przesyłce „zwrot“.

A może w PKO nastąpi 
„zwrot" i odpowiedni pra­
cownik nauczy się dokład­
nie adresować wszystkie 
przesyłki?

(W)

D L A C ZE G O *
... w  k s ię g a rn iach  G dyni od 

dłuższego czasu  n ie  m ożna do ­
s ta ć  e lem en ta rza  do I k lasy  szko 
ły  podstaw ow ej?

(Z ko resp . K. Rogow skiego).

... D y rek c ja  P la n ta c ji  M ie j­
sk ic h  n ie  za troszczy  się, b y  w 
p a rk u  m ie jsk im  p rzy  ul. K aro la  
Św ierczew skiego  w  G dańsku  za­
łożyć p iaskow nicę?  D zieci, k tó ­
re  p rzy je ż d ż a ją  tu  z m atk am i, 
n ie  m a ją  się gdzie baw ić , w ięc 
najczęśc ie j b ie g a ją  w okói staw u  
i po śluz ie . A o w y p ad ek  n ie  
tru d n o .

(z lis tu  Z.  Ł.).

Cieknie...
Z am y k aj k ra n y  w odociągów , 

oszczędzaj w odę! — n aw o łu ją  od 
k ilk u  m iesięcy  zak ład y  w odo­
ciągów  i k an a lizac ji. I słusznie. 
T ym  b a rd z ie j, że is tn ie ją  jeszcze 
tru d n o śc i w  z ao p a try w an iu  
m ieszkańców  w  w odę. A le sa ­
m a D y rek c ja  W odociągów  i K a­
n a lizac ji p o w in n a  dać  p rzy k ład  
i n ie  dopuszczać, b y  ze z n a jd u ­
jące j się pod je j o p ieką  pom py 
p rz y  u l. K u  U jśc iu  w  W isłou j- 
ściu (przed w arto w n ią  Z arządu  
P o r tu  G dańsk) c iek ła  w oda 
dzień i noc.

(wg k o resp . J . Z ielińskiego)

Kiedy podlewać
Wydział Gospodarki Ko­

munalnej i Mieszkaniowej 
Prezydium MRN w Gdyni 
zezwala na używanie wody 
wodociągowej do podlewa­
nia ogrodów, placów, pod­
wórzy, ulic i zieleńców tyl­
ko w godzinach: od 23 do
1 w nocy wszystkim odbior­
com wody, a od godz. 23 do
2 w nócy zarejestrowanym 
zakładom ogrodniczym i za­
kładom zieleni miejskiej.

Jeżeli zajdzie potrzeba u- 
żywania wody do podlewa­
nia ogrodów poza tymi go­
dzinami nocnymi, należy 
uzyskać na to zezwolenie 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i Kanalizacji. 
Niestosowanie się do zarzą­
dzenia Prezydium MRN spo­
woduje odłączenie obiektu 
odbiorcy od sieci wodocią­
gowej.

.

»Z a b o s ia « na scenie sopockiej

Na scenie Teatru Kameralnego w Sopocie grana jest 
obecnie sżtuka Gabrieli Zapol skiej „Źabusia“, w reżyserii 
Ł. Kobryńskiego. Scenograf — F. Krassowski.

Na zdjęciu: 2. Łobodziński w roli Bartnickiego, męża
„Żabusi** 
busi**.

i M. Nawrocki w roli Milewskiego, teścia „Ża-

Ukarani złodzieje
Sąd Powiatowy d!a mia­

sta i powiatu gdańskiego 
skazał ostatnio na karę wię­
zienia kilku złodziei.

Henryk Podlaski, zam. w 
Oruni przy ul. Małomiejskiej 
21, za przywłaszczenie 200 zł 
na szkodę Stanisława Dzia­
dul skazany został na 1 rok i
6 miesięcy więzienia.

Marian Lachowicz, ur.
1936 r., zam. we Wrzeszczu 
przy ul. Klonowicza lc, za 
kradzież rękawiczek skórza 
nych na szkodę Henryka Jan 
kowskiego skazany został na
7 miesięcy więzienia.

Dorota Trybuli, ur. 1936 r.,
zam. w Oliwie, za kradzież 
100 zł na szkodę Rozalii Krzy 
szewskiej, rękawiczek skó-

R A  D I O

róż-

Ważniejsze audycje 
n a  środę  19 bm .

12.10 — M uzyka ludow a 
n y c h  narodów . 12,45 — A ud. d la  
wsi. 13,10 — P rz eg ląd  p ra sy  s to ­
łecznej. 13,15 — „N ow y p raco w ­
n ik “ — ode. I  opow . S ie rg ie ja  
A n to n o w a w  p rzek i. Je rzeg o  
B rzęczkow skiego . 14,10 — D la 
k las  III—IV . 14,30 — M uzyka f il­
m ow a. 15,00 — W szechnica R a­
diow a. 15,20 — A ud. s tu d e n tó w  
W yższej Szkoły  M uzycznej. 15,50 
— A ud. a k tu a ln a . 16,00 — K o n ­
c e r t  p o p o łu d n io w y  m u zy k i ro sy j 
sk ie j i  rad z ieck ie j. 17,00 — „Ż  
życia  Z w iązk u  R adzieck iego“ 
18,20 — Z cy k lu  „ S o n a ty  B ee th o ­
v e n s “ . 18,50 — „C ie k aw o stk i“ , 
19,00 — M uzyka 1 ak tu a ln o śc i. 
19,2S — A ud. o książce . 19,45 — 
K o n c e r t e s trad o w y . 20,40 — R e­
p o rtaż  li te ra c k i. 21,50 — M oniusz­
ko : V erb u m  nobile , o pera .

rżanych i 20 zł na szkodę 
Małgorzaty Okrój, portfela i 
300 zł na szkodę Ryszarda 
Orłowskiego — skazana zo­
stała na 7 miesięcy więzie­
nia.

Mieczysław Nowodziński, b.
prac. GZM, zam. w Nowym 
Porcie przy ul. Bliskiej 11 
m. 11, za kradzież 0,70 kg po 
lędwicy wartości 20 zł z 
Gdańskich Zakładów Mięs­
nych — skazany został na 
7 miesięcy więzienia.

Alfons Kurlend, zam. w 
Gdańsku przy ul. Sienna Gro 
bla 16, za io, że jako były 
pracownik Centrali Rybnej 
nr 8 w Gdańsku skradł 4 
puszki konserw rybnych 
wartości 49,20 złotych — ska 
zany został na 6 miesięcy 
więzienia.

K o n c e rt s y m fo n ic z n y
W czwartek dnia 20 maja 

w Gdyni oraz w piątek dnia 
21 w Gdańsku odbędzie się 
koncert symfoniczny pod dy 
rekcją Zdzisława Bytnara. W 
koncercie wystąpią: Maria 
Fołtyn, która wykona arie 
i pieśni Żeleńskiego, Frie- 
mana i Nawrockiego oraz 
Włodzimierz Tomaszczuk, 
który wykona koncert Swie- 
rzyńskiego na flet. W wy­
konaniu orkiestry usłyszymy 
symfonię kaszubską Jabłoń­
skiego i trzy tańce góralskie 
Kotońskiego.

Kierowcy samochodowi na start
jednodniowej jazdy 

konkursowej
W dniach od 18 do 22 lip- 

ca 1954 r. Zarząd Główny 
Polskiego Związku Motoro­
wego organizuje w ramach 
ebehodu 10-lecia Polski Lu­
dowej Ogólnopolski Raid Sa

Koszykarki GSR
na k o r t a c h  
w  S o p o c i e
W piątek rozegrany to 

stanie na kortach w Sopo­
cie międzynarodowy mecz 
w piłce koszykowej pomię 
dzy reprezentacją kobiecą 
CZECHOSŁOWACJI wy- 
stępującą pod firmą PRA­
GI, a reprezentacją WAR­
SZAWY. Początek spotka­
nia o godz. 17,

W Warszawie rozegrano 
zawody w koszykówce ko­
biet, między repiezentac.ia 
mi CZECHOSŁOWACJI i 
WARSZAWY. Mecz zakon 
czył się zwycięstwem goś­
ci 56:43 (24:18). Koszykar­
ki CSR, które w Moskwie 
zdobyły wicemistrzostwo 
Europy, przewyższały dru­
żynę Warszawy pod każ­
dym względem.

Najlepszą zawodniczką 
w zespole gości była Hu- 
balkova I, która zdobyła 
23 pkt. oraz Blahoutova — 
11 pkt. W drużynie War­
szawy najcelniej strzelały 
Gruszczyńska — 15 pkt.
oraz Kapalczyńska — 13 
pkt.

Zawody, prowadzili: Kleń 
(CSR) i Czmoch (Polska).

mochodowy. Trasa raidu zo 
stała podzielona na IV etapy 
i przebiega następująco:

I ETAP: Warszawa — Kieł 
cc — Kraków — Zakopane,

II ETAP: Zakopane — Kra 
ków — Ojców — Stalino- 
gród — Wrocław,

III ETAP: Wrocław — 
Poznań — Piła — Gdynia,

IV ETAP (nocny) Gdynia
— Toruń — Łódź — Radom
— Lublin.

Zakończenie raidu odbę­
dzie się 22 lipca w Lublinie, 
gdzie uczestnicy raidu wez­
mą udział w centralnych u- 
roczystościach obchodu 10- 
lecia Polski Ludowej.

Udział w raidzie mogą 
wziąć wszyscy kierowcy tak 
na wozach państwowych t 
społecznych jak i prywat­
nych posiadający licencję 
raidową. Raid ten będzie 
największym z dotychczas 
organizowanych przez Pol­
ski Związek Motorowy i za­
kończy on jednodniowe jaz­
dy konkursowe, które organi 
zowane przez PZM wyrabia­
ją u zawodowych kierowców 
dbałość o powierzony im 
sprzęt, orientację w terenie 
oraz niezawodność iazdy.

Dla umożliwienia kierow­
com Wybrzeża uzyskania li­
cencji sportowych Polski 
Związek Motorowy oddział 
Gdynia organizuje W NIE­
DZIELĘ DNIA 23 MAJA 
BR. JEDNODNIOWĄ JAZ­
DĘ KONKURSOWĄ (pierw­
szy krok samochodowy).

Zapisy przyjmuje i infor 
macji udziela Biuro Org. 
MD W Gdańsk, Targ Drzew­
ny 3/7 tel. 320-94 lub 350-41 
wewn. 22 w godz. od 9 do 17.

O m is tr z o s tw o  k la sy  A
Spójnia Tczew — Budowlani Gdańsk 11:0

W niedzielę rozegrano je­
dyne na Wybrzeżu spotka­
nie piłkarskie o mistrzostwo 
klasy A pomiędzy tczewską 
SPÓJNIĄ a rezerwą BU­
DOWLANYCH GDAŃSK, za 
kończone zwycięstwem Spói 
ni 11:0 (7:0). Bramki
zdobyli: Zebell 6, Krauze 4 
i Baska 1.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Technika kalkulatora, kier. sekcji planowania, kier. sek­
cji administracyjnej, kier. sekcji inwestycji zatrudnią 
Dzierżgońskie Zakłady Betoniarskie i Żelbetowe Budow­
nictwa Przemysłowego w Dzierzgoniu, pow. Sztum. Re­
flektujemy na siły wykwalifikowane z odpowiednią prak­
tyką. Zgłoszenia kierować do sekcji kadr. 923-K
10 murarzy, 4 sztukatorów, 4 zbrojarzy, 4 torowych wy­
kwalifikowanych zatrudnimy natychmiast. °łaca wg 
umowy zbiorowej w budownictwie. Zgłaszać się: Przed­
siębiorstwo Robót Kolejowych nr 12, Gdańsk -  Oliwa, 
ul. Lęborska. 917-K
Starszego księgowego ze znajomością B.P.K. zatrudni 
natychmiast Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska'1 
w Suchym Dębie. Mieszkanie z ogródkiem zapewnione.

885-K

Wysokokwalifikowanych szewców zatrudni Spółdzielnia 
Pracy Wyrobów Skórzanych im. Jana Kilińskiego w Gdy­
ni, ul. Śląska nr 76 (barak 17). Warunki płacy do omó­
wienia na miejscu. 922-K
Fachowca do naprawy rowerów i wózków dziecięcych
zatrudnimy natychmiast. Wynagrodzenie prowizyjne. Wa­
runki do omówienia w Handlowo-Usługowej Spółdziel­
ni Inwalidów, Gdynia, ul. Śląska 76, barak nr 20, tel. 
55-42. 921-K
Kierownika gospodarstwa z długoletnią praktyką zatrudni 
zaraz OZR przy Zjedn, Budów. Wojsk. Nr 24 w Gdyni, 

, ul. Władysława IV nr 38 (barak). Mieszkanie służbowe 
zapewnione. 9i9-K

O B W I E S Z C Z E N I A _________________________
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska“ w Ru­

mi wzywa członków spółdzielni, którzy wymówili swoje 
udziały lub ich udziały zostały na mocy Waln. Zgroma­
dzenia Delegatów Spółdzielni spisane do zwrotu, do ode­
brania należnych kwot w terminie do dnia 15 sierpnia 
1954 r. Nie odebrane kwoty w tym terminie zostaną 
spisane na Fundusz Zasobowy Spółdzielni.
938-K Zarząd Spółdzielni.

Prezydium WRN w Gdańsku, Wydz. Społ.-Adm., de­
cyzją z dnia 12. V. 1954 r., Nr A. C. III-8/83/B/54 zmie­
niło nazwisko ob. polskiemu Baranowi Stefanowi, syno­
wi Jana i Eleonory, urodzonemu dnia 8. VI. 1930 r. w 
Mokrzu Dolnym, zamieszkałemu w Gdańsku-Wrzeszczu, 
ul. Dzierżyńskiego 44 m. 5 na B a r a n o w s k i .  3104-G

Dyrekcja Gdańskich Zakładów Mięsnych unieważnia 
przepustki tymczasowe uprawniające do wejścia na teren 
zakładu nr nr: 2, 35, 63, 65, 66, 82, 104, 113, 134, 145, 154, 
155 162, 169, 177, 188, 193, 197, 201, 227, 235, 238, 241, 251,
252’ 253, 254, 255, 256, 257, 253, 259, 260, 261, 262, 263, 264,
265’ 266 267, 268, 269, 270, 271, 272, 273, 275, 279, 286, 294,
301' 305 308, 310, 324, 333, 337, 338, 349, 350, 353, 355, 315,
379 381, 390, 410, 415, 423, 430, 449, 453, 455, 456, 462, 461,
470 473 474, 481, 482, 487, 490, 507, 512, 517, 534, 562, 563,
566! 579! 589, 597, 600, 617, 621, 640, 642, 643, 644, 654, 653,
661, 666, 667, 673, ff5, 678, 683, 689, 690, 692, 701, 710, 712,
715, 767, 768, 769, 772. 815, 866, 888, 904. 914, 936, 937, 941,
943, 949, 955, 960, 983, 988. 989, 990, 1008, 1045, 1046, 1049, 
1053, 1054, 1057, 1062, 1068, 1075, 112'?, 1129, 1132, 1134, 
1157, 1158, 1160, 1170, 1172, 1182, 1188, 1212, 1218, 1223, 
1224, 1234, 1235, 1236, 1237, 1238, 1244, 1248, 1253.

920-K
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Z notatnika reportera

Na trasach Wielkiego Wyścigu
PONAD 45 TYS. miesz­

kańców Pragi przybyło na 
stadion, aby oglądać zakoń­
czenie największej imprezy 
colarstwa amatorskiego na 
świecie — VII Kolarskiego 
Wyścigu Pokoju.

NA STADION przybył — 
owacyjnie witany Prezydent 
CSR — Zapotocky. Obecni 
byli premier rządu CSR - -  
Siroky, wicepremier i mi­
nister obrony narodowej — 
Cepicka. W loży honorowej 
zasiedli również ambasador 
PRL w Czechosłowacji 
Wiktor Grosz oraz ambasa­
dor NRD w Czechosłowacji 
Koenen. Na uroczystości za 
kończenia wyścigu obecni 
byli członkowie korpusu dy 
piormtyczr.ego.

W IMIENIU władz spor­
towych CSR przemówił prze 
wodniczący Komitetu Kultu 
ry Fizycznej i Sportu CSR 
gen. Janda.

Zwycięzca XI etapu Picot 
tFrancja) z dzieckiem czeskim.

REW ANŻOWY mecz pił­
karski PRAGA — WARSZA
WA rozegrany w Pradze 
przed zakończeniem Wyścigu 
Pokoju, zakończył się zwy­
cięstwem Pragi 4:2 (1:0). 
Bramki dla Warszawy zdo­
byli: Cieślik i Kempny.

* * *
PIĘKNĄ UROCZYSTOŚĆ

na stadionie praskim za­
kończyła runda 
zwycięzców wyścigu — dru 
żyny Czechosłowacji i zwy­
cięzcy indywidualnego — 
Duńczyka Dalgaarda.

* * *
PO PRZYBYCIU kolarzy 

na stadion serdeczne gratu­
lacje zwycięzcom złożył w  
imieniu Komitetu Organiza 
cyjuego Wyścigu wiceprze­
wodniczący Głównego Komi_ 
tetu Kultury Fizycznej PRL 
— tow. Jekiel. W krótkim 
przemówieniu podkreślił on 
wielkie znaczenie Wyścigu 
Pokoju dla przyjaznej współ 
pracy między wszystkimi na 
rodami.

* * *
Z WARSZAWY wystarto­

wało ogółem 114 kolarzy. 
Wycofało się na trasie 37. 
VII Wyścig Pokoju ukoń­
czyło więc 77 zawodników. 

* *. *
PRZECIĘTNA szybkość w 

VII Wyścigi) Pokoju na ca- 
łt-i trasie długości 2052 km 
wynosiła 38 km/godz.

* * *
ZWYCIĘZCA wyścigu 

Duńczyk Dalgaard powie­
dział: „Zwycięstwo swoje 
zawdzięczam w dużej mie­
rze tym  milionom widzów

pozdrawiających nas na tra 
sie. Ludzie ci to jakby 
uczestnicy wyścigu. Oni to 
swym serdecznym stosun­
kiem do każdego zawodnika 
bez różnicy narodowości spo 
wodowali, że walka była tak 
wspaniała".

*  *  *

WYŚCIG spotkał się rów 
nież z wielkim uznaniem 
jednego z czołowych działa­
czy Międzynarodowej Fede­
racji Kolarskiej — Francu­
za Gilbertie. „Widziałem już 
nie jedną wielką imprezę 
kolarską —• żadna jednak 

honorowa nie była tak wspaniale zor­
ganizowana. Podziwiam wiel 
k i ' wysiłek trzech narodów, 
które włożyły maksimum do 
brej woli, aby ta impreza 
wypadła bez zarzutu. Takie 
imprezy przyczyniają się do 
rozwoju światowego sportu“.

PEŁNE uznanie dla troski 
jaką otaczani byli uczestni­
cy wyścigu wyrażają rów­
nież reprezentanci wielu kra 
jów. Doskonały Belg Van 
Meenen mówi: „Opieka nad 
kolarzami była naprawdę 
wspaniała. Nie brakowało 
nam niczego. Dziękujemy or 
ganizatorom za stworzenie 
nam takich warunków, w  
których mogliśmy wykazać 
wszystkie nasze umiejętnoś­
ci".

W y n ik i in d y w id u a ln e
wyścigu

1) BALGAARD (Dania) 53.59.11,
2) R uż irzka  (CSR) 54.02.09,
3) Van M eenen (Belg.) 51.99.54,
4) P ico t (Franc.) 54.08.15,
5) B rocck  (Hol.) 54.11,08,
6) KRÓLAK (POL.) 54.12.54,
7) W ILCZEW SKI (POL.) 54.18.43,
8) K u b r (CSR) 54.18.46,
9) H ansen  (Dan.) 54.24.29,

10) R usm ann  (Hoi.) 54.24.51,

Rużiczka (CSR) i Niernytaw 
dubicach.

11) K iab iń sk i E d w ard  (Pol. 44)
F ra n c .) 54.25.36, 45)

12) De G rcu t (Belg.) 54.25.46, 46)
13) KiemytOW (ZSRR) 54.25.47, 47)
14) P eaezsen  (Daru) 54.27.35, 48)
15) R u v e t (Belg.) 54.29.29, 48)
16) V an d e r  L yke (Hol.) 54.30.09, 50)
17) K L A SLSSK I W ŁAD. (POL.) 51.)

54.32.22, 52)
lß) V an S chill (Belg.) 54.4fl.50, 53)
10) De B ueck (Belg.) 54.44.24, 54)
20) M atw iejew  (ZSRR) 54.46.53,
21) V escly (CSR) 54.47.47, 55)
22) S ch u r (NRD) 54.49.11, 56)
23) O s te rg aa rd  (Dan.) 54.52.44, 57)
24) N ach tig a l (CSR) 54.52.53, 58)
25) LASA K (POL.) 55.00.12, 59)
26) G ill (Angl.) 55.01,39, 60)
27) K erk h o v en  (Belg.) 53.02.04, 61)
28) K ocew  (Bułg.) 55.03.04, 62)
29) V erp lae ts  (Belg.) 55.11.32, 63)
30) F u n d a  (NRD) 55.11.32, 64)
31) B erg  (Norw.) 55.18.10, 65)
32) K riv k a  (CSR) 55.21.51. 66)
33) M eister (NRD) 55.30.44, 67)
34) S c h re v d iu s  (Szw ecja) 55,32.01, 68)
35) P a u v  (Finl.) 55.32.49, 69)
36) HADASTK (Polska) 55.34.lt, 70)
37) K olcw  (Bułg.) 55.36.T2, 71)
38) W erszyn in  (ZSRR) 55.38.54, 72)
39) S k o tt (S /w ecja) 55.39.08, 73)
40) S an d ru  (Rum .) 55.40.50, 74)
41) Czifcikow (ZSRR) 55.44.32, 75)
42) D im ow  (Bułg.) 55.45.55, 76)
43) K lew cow  (ZSRR) 55.55.03, 77)

(ZSRR) na stadionie tu Par•

K om or (Pol. F ranc .) 55.55.41. 
G uyarii (Franc.) 55.57.48, 
P aw lisiak  (Pol. Fr.) 56.01.33, 
P c rk s (Angl.) 58.01.52,
K /ich (CSR) 56.05-38,
G s ta itn e r  (A ustr.) 56.30.34, 
Coone (Angl.) 56.40.02, 
B u m itie sc u  (Kum.) 56.48.21, 
K im by (Szw ecja) 57.05.03,
Zosi (Franc.) 57.19.48, 
C onstan tin escu  (Rum.)

57.25.55,
T re ff lich  (NRD) 57.29.50, 
G arvey  (Angl.) 57.50.22, 
V asilescu  (Rum .) 57.57.59, 
Szabo (W ęgry) 58.04.58,
H ora  (Rum.) 58.12.26, 
K rluczkow  (ZSRR) 58.16.28, 
M an n in en  (Finl.) 58.19.56, 
N icu lescu  (Rum .) 58.21.11, 
Viszfc (W ęgry) 58.27.41,
C larke  (Ang.) 58.48.45, 
H y y tia in en  (Finl.) 39.14.17, 
K ucscra  (CSR) 59.25.07, 
B eck ste in e r  (A ustr). 59.46.38, 
L e th e  la (Finl.) 60.36.53,
O lsen (N orw .) 60.45.29, 
B ra a te n  (N orw .) 60.56.12, 
A ngjeli (A lbania) 61.37.54, 
S lem dał (Nor.) 62.36.27, 
A galliu  (Alb.) 63.03.07,
M u ric i (Alb.) 65.03.04,
D reossi (T riest.) 66.07.36, 
L o u h lv u o ri (Finl.) 68.12.23, 
C h a k ra v a ty  (Indie) 72.59.27.

Sędziowali Herman oraz 
Świtalski i Michalak %
Gdańska.

W niedzielę dnia 23 maja 
1954 r. odbędą się następu­
jące spotkania piłkarskie o 
mistrzostwo kl. A:

SPÓJNIA Kościerzyna — 
KOLEJARZ Lębork, KOLE­
JARZ Tczew — SPÓJNIA 
Gościcino, CSP START Oli­
wa — SPÓJNIA Tczew, AZS 
Gdańsk — SPÓJNIA Staro­
gard, BUDOWLANI Ib 
Gdańsk — SPÓJNIA Gdy­
nia.

Niedzielne spotkania pił­
karskie będą miały duży 
wpływ na ukształtowanie się 
tabeli rozgrywek. Zajmują­
ca drugą poz;»cję w tabeli i 
mająca równą ilość punktów 
z Ogniwem Sopot, Spójnia 
Gdynia, w wypadku wygra­
nia spotkania z Budowlany­
mi Ib Gdańsk obejmie pro­
wadzenie w tabeli, gdyż O-* 
gniwo pauzuje. Duży wpływ 
na ukształtowanie się czo­
łówki w tabeli będzie miał 
również mecz w Kościerzy­
nie. Kolejarz Lębork chcąc 
utrzymać się w trójce pre­
tendentów do pierwszego 
miejsca musi zagrać bardzo 
ambitnie na gorącym terenie 
kościerskim, aby uzyskać 
dwa punkty.

W pozostałych spotka­
niach faworytami są gospo 
darze.

Zacięte walki 
szachistów

W 7 ł 8 d n iu  pó ifin a iu  m is­
trzo stw  szachow ych  w G dańsku  
Padły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i:

W 7 ru n d z ie  S zczepaniec w y­
g ra ł z Ł uczynow iczem , D reszer 
z M ichalak iem , Ś w ięcicki z W y- 
sza tyck im , W esołow ski z Ł u b ie ń ­
sk im , M akarczyk  z N ah lik iem , 
T arn o w sk i z K arn k o w sk im  1 Szy 
m ańsk l z N iew iadom skim . P a r ­
tia  W itk o w sk i — B o rh a rd t zakon  
czyla  s ię  rem isem .

W 8 ru n d z ie : W itkow ski w y ­
g ra ł z Ł uczynow iczem , S zczepa­
n iec  z M ichalak iem , T arn o w sk i 
z B o rh a rd tem , Ł ub ień sk i z N ah ­
lik iem . P a r t ia  K arn k o w sk i — Ma 
U arrzyk  zakończy ła się rem isem . 
Odiozcmo p a r tie : Ś w ięcicki — 
Szym ańsk i, D reszer — W yszatyc- 
Ki. W zaleg łych  p a r tia c h  W ysza- 
ty c k i  zrem iso w ał z Szym ańsk im , 
a B orh ard t- w y g ra ł ze Ś w ięcic­
k im .

W 9 ru n d z ie  T arn o w sk i w y­
g ra ł z Ł uczynow iczem , S zczepa­
n iec  z W yszatydkim  i K arn k o w ­
ski z Ł ub ień sk im . Z rem isow ali 
S zym ańsk i z D reszerem  1 W eso­
łow ski z N ah lik iem . N iew iadom ­
sk i odłoży ł p a r tię  ze Św ięcic­
k im  o raz  B o rh a rd t z M a k arczy ­
k iem  i W itkow ski z M ichala­
kiem .

P o  9 ru n d a c h  p ro w ad zą  T a r ­
n o w sk i i S zym ańsk i po 8,5 pk t. 
p rzed  S zczepańcem  6 p k t. o raz  
M akarczyk iem  i W itkow skim  po 
5,5 p k t. (w -t).
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